
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski -
to szybszy wzrost rolnictwa i przemysłu na naszych Ziemiach Odzyskanych!

S łowo Polskie

Za przykładem  klasy robotniczej

wieś polska masowo podpisuje
Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski

aby odwdzięczyć się 
Państwu Ludowemu za troskę
0 jej gospodarcze
1 kulturalne potrzeby

Z CORAZ większej liczby grom ad wiejskich nadchodziły w trze­
cim i czwartym dniu subskrypcji Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju Sił Polski meldunki o zakończeniu akcji. Liczni chłopi de­

klaru ją sumy wyższe niż przew iduje wezwanie Związku Samopomo­
cy Chłopskiej — często też w płacają  odrazu całą subskrybowaną 
sumę.

Podpisując listy subskrypcyjne 
chłopi pragną wziąć czynny udział 
w ogólnonarodowym wysiłku na 
rzecz umocnienia gospodarki naro 
dowej i zwiększenia dobrobytu. 
Często podkreślają oni znaczenie 
wielkiej pomocy, jakiej udziela im 
państwo w dziedzinie zaopatrzenia 
wsi w artykuły przemysłowe do ce 
lów produkcyjnych i konsum cyj- 
nych. obsługi agronomicznej, w 
dziedzinie elektryfikacji, prac m e­
lioracyjnych, jak  też i na polu kul 
tu ry  i oświaty.

Osadnicy i repatrianci zamiesz­
kali na Ziemiach Odzyskanych sub 
skry bu ją Pożyczkę w głębokim zro 
zumieniu, że umożliwi ona zwięk­
szenie nakładów państwa na dal­
szy rozwój gospodarczy tych ziem.

NAM potrzeba córa.: więcej 
nawozów 1 maszyn i tra ­
ktorów. Bo i  tego damy 

więcej plonów na wyżywienie 
wsi i m iasta. Dziś dopo­
magamy państwu, bo wiemy i 
widzimy na naszej ziemi, co 
ono za to robi. Z tego wysiłku 
en dajemy i jeszcze damy przy 
bywa fabryk, domów, szpita­
li, szkól, a także dla nas trak ­
torów, narzędzi i maszyn, w 
rok przybywa więcej niż da­
wniej za 10 lat" — tak powie­
dział jeden z milionów chło­
pów. którzy już podpisali r ó ­
życzkę.

Głos robotnika „Ursusa", 
Sarneckiego: „dzięki Pożyczce 
Narodowej będziemy mogli 
produkować w naszej fabryce 
więcej traktorów, więcej jesz 
cze. niż to Jest przewidziane w 
Planie R-letnlm. A jeżeli da ­
my więcej traktorów, otrzy­
mamy więcej Chleba, mięsa — 
więcej żywności".

Pożyczka Narodowa, która 
pozwoli na jeszcze szybszy niż 
dotąd wzrost produkcji, ozna­
cza d!a wsi:

— więcej maszyn rolni­
czych.
— więcej nawozów sztu­
cznych,
szybszy postęp agrobiolo- 
logii.

To znaczy: przyśpieszenie
tempa rozwoju naszego ro l­
nictwa, które nie nadąża za 
tempem rozwoju naszego prze 
mysłu.

Polska, która była przed 
wojną biednym, zacofanym 
krajem  rolniczym, przekształ­
ca się w błyskawicznym cza­
sie w kraj przemysłowo-rol­
niczy o przodującej technice i 
kulturze.

Podnosi się ustawicznie stopa 
życiowa ludzi pracy m iast i 
wsi. Wzrasta ustawicznie kon- 
sumcjs>, 'trzeba więc ciągle 
zwiększać uprawę i hodowlę, 
trzeba tak wzmóc produkcje 
rolniczą, ażeby podciągnąć jej 
tempo do wspaniałego tempa 
rozwoju naszego przemysłu.

Płfyśpicszenie tempa roz­
woju naszego rolnictwa poz­
woli nany usunąć rozmaite 
1 i zakłócenia na rynku, 
kfćre związane są z ciągłym 
wzrostem konsumeji 1 ciągłym 
podnoszeniem się stopy życio­
wa,i.

Narodowa Pożyczka — sfwa 
rza dodatkowe środki finan­
sów" dla przyśpieszenia pod­
noszenia poziemit naszej pro­
dukcji rolniczej do poziomu 
produkcji przemysłowej.

W ten sposób służy sprawie 
dobrobytu ludzi pracy miast 
i wsi i ułatw ia pełniejsze za­
spokojenie naszych potrzeb, 
rosnących wraz z podnosze­
niem się stopy życiowej — dla 
tego tak  masowo podpisują ją  
ludzie pracy miast i dlatego 
tak  masowo podpisują ją 
ehłopi.

„Pożyczam  Państwu, 
bo dzięki niemu 

odbudow ałem  
swoje gospodarstw o"

DY W ładysław Pelc, średnio-
rolny chłop z gromady Wierz 

bica Górna, pow. Kluczborek, zło­
żył podpis na liście, zatrzym ał się 
przez chwilę, przy stoliku i ze wzru 
szeniem zaczął opowiadać o pomo­
cy i opiece, jakiej doznał ze stro­
ny państwa po osiedleniu się na 
Ziemiach Odzyskanych.

„D zięki te j  pom ocy — o św iad ­
czy! Pelc — w  k ró tk im  czasie od ­
budow ałem  zupełn ie  zniszczone 
gospodarstw o, a  później zagospo­
darow ałem  się tak , że dziś w y ­
sta rcza  m i na  d osta tn ie  życie. M am  
p aństw u  dużo do zaw dzięczenia, 
więc, gdy nasze w ładze zw raca ją  
się o Pożyczkę, chętn ie  d ek la ru ję  
320 zł. czyli o 30 proc. w ięcej, niż 
p rzew idu je  w ezw anie ZSCh. Kwo 
tę  tę  w płacam  jednorazow o".

Również i inni chłopi mało 1 
średniorolni z tej gromady zadekla 
rowali więcej niż przewiduje wez 
wanie ZSCh.

„N ew e kopalnie, fabryki 
dadzą w ięcej w ęgla, 
energii elektrycznej, 

ż e !aza i nam rolnikom "
f  '  ZŁONEK spółdzielni produk- 
' '  cyjnej w Daleszewie, woj. 

szczecińskie, Kostecki, subskrybu­
jąc Pożyczkę, stwierdził: 

„Am erykanie może chcieliby dać 
nam Pożyczkę, aby w zamian ode 
brać nam niepodległość. My takiej 
Pożyczki nie chcemy. Sami pań- 

! stw u pomożemy. W ten sposób 
przyśpieszymy budowanie naszej 
Polski bez kapitalistów i obszarni­
ków."

i  „Na kogo, jeśli nie na nas, ehło 
I pćw i robotników, liczyć ma nasze 

państwo — powiedział średniorolny 
; chłop Józef Klimczak ze wsi S w o -! 
I bnica w waj. szczecińskim — kiedy j 
1 przybyliśmy tu na JŁieme Odzyska- 
: ne, państwo pomofło nam 1 zho- 
j żem i pieniędzmi. Dzisia j potrzeba 
| państwu pieniędzy na nowe fabry- 
\ ki i kopalnie,, które przecież dadzą 

więcej węgla, energii elektrycznej, 
żelaza również i nam  rolnikom".

Dla podniesienia  
dobrobytu i kultury wsi
f  ZŁOŃKOWIE spółdzielni pro 
' “'dukcyjnych zdaia sobie dosko­

nale sprawę z tego, że pomagając

państw u we wzmocnieniu jego sił, 
pom agają jednocześnie w podnoszę 
niu dobrobytu i poziomu k u ltu ra l­
nego wsi. Tak myśli np. Jan  Ko- 
zendra, członek spółdzielni produk­
cyjnej w woj. opolskim, który za­
deklarował 50 dniówek obrachun­
kowych.

„Jestem  przekonany, że każdu 
złotówka, przeznaczona zostanie na 
wzmożenie gospodarki Polski, a 
przez to na jeszcze bardziej dostat 
nie i kulturalne życie chłopów. 
Chcę jednocześnie powiedzieć o 
troskliw ej opiece, jaką  roztoczono 
nad spółdzielniami produkcyjnymi, 
dając nam warunki, o jakich nikt 
nie śmiałby naw et marzyć przed 
wojną".

W  dow ód w dzięczności 
za um ożliw ienie nauki
"yjLJ ARSZAWĘ zwiedziła wczo- 
• * raj wycieczka 320 absolwen 

tów kursów i zespołów początkowe 
go nauczania z woj. krakowskiego, 
wśród których było wielu członków 
załogi Nowej Huty.

Uczestnicy wycieczki odwiedzili 
Pełnomocnika Rządu do Walki ‘ z 
Analfabetyzmem min. St. M atu­
szewskiego. Składając na jego rę­
ce podziękowanie dla rządu Polski 
Ludowej za umożliwienie im nau­
ki, oświadczyli oni, że w dowód 
wdzięczności podpisali wszyscy Na

rodową Pożyczkę Rozwoju Sił Pol­
ski.

★

Z CAŁEGO kraju  napływ aja v\ 
dalszym ciącu wiadomości c 

zakończeniu akcji subskrypcji Na 
rodowej Pożyczki w zakładach pn 
cy. M. in. załoga kopalni ,Szom- 
bierki“ zameldowała o zakończeniu 
akcji subskrypcyjnej już w dniu 
20 czerwca.

(Dokończenie na str. 2-iej)

Rzemiosło wrocławskie
subskrybuje 

Pożyczką Narodową
dajqc dowód patriotyzmu ' 

i zrozumienia obowiązków obywatelskich

W trosce o poprawę
warunków bytu
ludności wiejskiej
Państwo Ludowe 
dostarcza jej
coraz więcej maszyn
P OLSKA produkuje obecnie 4- 

krotnie więcej maszyn rolni­
czych niż przed wojną. Nowocze­
śnie wyposażone fabryki w Kutnie 
Płocku, Lublinie i innych miejsco­
wościach dostarczają wsi coraz wię 
cej nowych nieprodukowanych n i­
gdy w k raju  maszyn rolniczych, u- 
latw iających pracę i podwyższają­
cych plony.

Plan 6-letni przewiduje dalszą 
szeroką rozbudowę produkcji m a­
szyn rolniczych. Podstawą tej pro 
dukcji będą trzy zupełnie nowe 
fabryki, z których jedna powsta­
nie w Poznaniu, druga w Stąrołę- 
ce, a trzecia w Kutnie. Fabryka 
poznańska nastawiona będzie na 
produkcję wielkich kombajnów 
rolniczych, snopowiązalek ciągni­
kowych oraz nieznanych dotąd w 
Polsce o wiele trwalszych i bar­
dziej wydajnych młocarń.

W końcu Planu S-letniego wieś 
otrzym yw ać będzie rocznie 12 ty 
sięcy traktorów, 14,3 tysiące płu 
gów traktorowych, 5 tys. Cew­
ników  traktorowych do zbóż, 
5,6 tys. sztuk snopowia.załek, 
6 tys. młocarń traktorowych i 750 
sztuk  kombajnów rolniczych.

•n  ZEM1EŚLNICY wrocławscy 
wybitnie pozytywnie 1 usto­

sunkowali się do Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski. Na ze­
braniu przedstawicieli cechów, któ 
re odbyło się w pierwszym dniu 
subskrypcji, powzięto uchwalę o 
gremialnym  udziale członków w 
akcji pożyczkowej. Postanowiono, 
że rzemieślnicy subskrybować bę­
dą w granicach 15 — 25 proc. 
swych dochodów.

Obecnie już ponad 50 proc. rze­
mieślników zadeklarowało ydział 
w Pożyczce, ofiarowując przecięt­
nie 30 proc. dochodów. Wielu spo- 

| śród nich zaofiarowało naw et 50 
proc. swych dochodów.

Najwyższe sumy zaofiarowali 
członkowie cechu zegarmistrzów, 
deklarując na cele Pożyczki prze­
ciętnie 30 — 40 proc. swoich dochn 
dów. Z obywatelskim zrozum ie­
niem do Narodowej Pożyczki od­
nieśli się również szewcy.

Dotychczas najwyższą sumę bo 
10 tys. zł zadeklarował szczotkarz 
Florian Gajewski, zam. przy ul. Mi 
kolaja 13. Ob. Emil. Humieniecki. 
cukiernik, zam. przy ul. T raugutta 
nr. 35 subskrybował 4.060 zł, ob. 
Witold Sakomski zam. przy ul. K a­
sprowicza 65 — 6 tys. zł.

Nie pozostali w tyle również cze 
ladnicy i pracownicy warsztatów. 
Na cel Narodowej Pożyczki Rozwo 
ju Sił Polski przeznaczyli oni prze 
ciętnie 15 — 18 dniówek.

Udział wrocławskich szewców, 
krawców, zegarmistrzów, piekarzy 
i cukierników w Narodowej Po­
życzce świadczy o ich wyrobieniu 
społecznym. Dowodzi to, że wszy­
scy obywatele bez względu na 
przynależność społeczną i zawód 
pragną wziąć udział w roz­
budowie k ra ju  i pomnożeniu si! 
obozu pokoju.

(ZZ)

Cielęta obory PGR Kątna sta­
nowią nowy  wysolfiwartościo- 
w y  narybek dla, obór g ro d o ­
w ych państwowych i spółdziel­

czych gospodarstw rolnych.
•k

Odbudowana kosztem  130 tys. 
złotych oborą w  gospodarstwie 
Kamień, jest jedną z wielu in­

w estycji w  PGR-dch.
★

Na polach spółdzielni w Sm ol­
nej wre praca przy oczyszcza­
niu buraków z chwastu. W pra­
cy przodują członkowie, k tó ­
rzy na cele Narodowej Pożycz­
ki zadeklarowali największą  

ilość dniówek.
Foto: Czelny 

(Do artykułu  na stronie 3-ej)

W 10-tą rocznicę
napaści hitlernirskipj
na ZSRR

Naród polski
złożył hołd poległym
bohaterom
Armii-
Wyzwolicelki
W  DNIU 22 bm- — w 10-tą rocz­

nicę napaści hitlerowskiej na 
Związek Radziecki — naród polski 
złożył hołd poległym bohaterom 
Armii Radzieckiej.

U stóp mauzoleum żołnierzy ra ­
dzieckich w Warszawie zebrały się 
w skupieniu i powadze liczne rze­
sze mieszkańców stolicy, aby w y­
razić swą wdzięczność dla niezwy­
ciężonej armii — wyzwolicielki.

Wśród głębokiego milczenia ze­
branych pierwszy wieniec złożył w 
imieniu Prezydenta R. P. szef K an­
celarii Cywilnej Prezydenta R. P. 
— min. Rybicki, drugi — w im ie­
niu Prem iera Rządu R, P. wicepre­
mier Zawadzki i ministrowie: 
Skrzeszewski, Mijał i Szymanow­
ski. Następnie wieńce złożyła dele­
gacja KC PZPR, wicemin. Obrony 
Narodowej gen. Naszkowski w oto­
czeniu freneralicji, złożył wieńce od 
Woiska Polskiego.

Wieńce złożyli członkowie am ­
basady ZSRR z ambasadorem So­
bolewem na czele, jak  również 
przedstawiciele dyplom atycy! 
państw demokracji ludowej, Chin 
NRfl i Korei.
Sto^n(e mauzoleum pokryły sie 
w ień-am l czerwonych i białych 
kwiatów.

Przerywając
konferencję
w Paryżu
mccffstea z u c h c te
jeszcze raz wykazały, 
że nie chcą likwidacji 
napiąciawEuropie
P A R l'2  23.6.

A 74 posiedzeniu zastępców mi 
* '  nistrów spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw w dniu 21 czer­
wca, przedstawiciele trzech mo­
carstw  zach. oświadczyli, iż nie 
przyjm ują propozycji, zawartej w 
nocie rządu . ZSRR z dnia 20 czerw­
ca br.

Jak  wiadomo, w nocie tej rząd 
radziecki zaproponował, by zastęp­
cy m inistrów spraw zagr. kontynuo 
wali obrady w Paryżu, w celu opra 
cowania, na zasadzie rów noupraw ­
nienia stron, uzgodnionego porząd­
ku dziennego \ Rady M inistrów 
Spraw Zagranicznych, uwzględnia 
jąc przy tym włączenie (jako pun­
ktu nieuzgodnionego) sprawy pak­
tu atlantyckiego i am erykańskich 
baz wojennych, ponieważ sprawa 
ta ma szczególnie ważne znaczenie 
dla likwidacji napiętej sy tu ac ji. w 
Europie.

Odpowiadając na oświadcze­
nie delegacji zachodnich delegat 
ZSRR Gromyko podkreślił, iż Ich 
stanowisko wobec noty radziec­
kiej z 20 czerwca br. raz jeszcze 
dowiodło, iż rządy tych mo­
carstw, zapewniając obłudnie o 
swej gotowości rozważenia na 
konferencji m inistrów przyczyn 
napięcia międzynarodowgeo, w 
rzeczywistości udarem niają zwo­
łanie konferencji, wysuwzjąc 
świadomie jako warunek sweero 
w niej udziału niemożliwe do 
przyjęcia i całkowicie nieuzasad­
nione żądanie, aby sprawa, która 
jest główną przyczyną napiętej 
sytuacji w Europie, a m ianowi­
cie spraw a paktu atlantyckiego i 
baz wojennych Sianów Zjedno­
czonych nie została umieszczona 
na porządku dziennym Rady Mi­
nistrów nawet jako punkt nieuz- 
godniony.

Gromyko oświadczył, Iż Zwią­
zek Radziecki uważa za koniecz­
ne kontynuowanie rozmów zas­
tępców m inistrów spraw  zagra­
nicznych.
Po przemówieniu Gromyki, Ka- 

vies złożył w imieniu delegacji 
trzech mocarstw zachodnich oświad 
czenie o. odmowie rządów tych mo­
carstw  kontynuowania wstępnej 
konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, zwołanej dla 
opracowania porządku dziennego 
Rady Ministrów.

W' związku z przerwaniem 
przez rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji 
pracy wstępnej konferencji, 
przedstawicie! ZSRR złożył oś­
wiadczenie, którego tekst peda- 

. my oddzielnie.

Rok T I, N r 172 (1668) 
W y d a n i e  A B C Sobota, dn ia  23 czerw ca 1951 r.
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W  3 rocznicę

Konferencji
Warszawskiej

Trzy lata  temu, z inicjatywy rzą­
du ZSRR i rządu Rzeczypospolitej 
Polski odbyła się w  ' Warszawie 
konferencja m inistrów  spraw  za­
granicznych Związku Radzieckie­
go i krajów  dem okracji ludowej.

Tem atem  konferencji był prob­
lem Niemiec. A wynikiem  — d~kla 
racja, stanowiąca wyraz pragnień 
i dążeń wszystkich m iłujących po 
kój narodów świata. Był to pierw 
szy po uchwałach poczdamskich 
jasno sform ułowany program  poli­
tyczny, który był właściwie rozwi 
nięciem postanowień poczdamskich 
i dotyczył realizacji trak ta tu  po­
kojowego, sprawy granic na Odrze 
i Nysie i rozwoju demokratyzacji 
Niemiec. Słowem: przewidywał nie 
tylko zadośćuczynienie słusznym 
żądaniom krajów , które ucierpiały 
od agresji niemieckiej, ale rozsze­
rzał również perspektywy przyszło 
ści narodu niemieckiego. Perspekty 
wy postępu rozwoju dobrobytu i 
demokracji — w przeciwstawieniu 
do zgubnej polityki anglosasów, 
którzy podeptawszy układ pocz­
damski, pchali Niemcy z powro­
tem  na drogę, wiodącą do nowych 
katastrof.

Deklaracja warszawska jasno 
sformułowała program  pokojowego 
rozwiązania problemu niem ieckie­
go, ostrzegała m ocarstwa zachodnie 
przed strasznymi konsekwencjami 
ich polityki i tworzyła jednocześ­
nie płaszczyznę porozumienia m ię­
dzy czterema mocarstwami.

Opinia św iata z napięciem obser 
wuje wzrost zbrojeń w Trizonii, u- 
niew innianie najw iększych zbrod­
niarzy wojennych, słowem roznie­
canie na nowo ogniska faszyzmu 
w zachodnich Niemczech.

Prasa am erykańska i niemiecka, 
coraz wyraźniej pisze o nacisku i 
pośpiechu USA w tworzeniu armii' 
niemieckiej, „8 Uhr B latt“ dzien­
nik zachodnio niemiecki, uw a­
ża, że „bezpośrednio po powrocie 
Mac Cloy‘a z W aszyngtonu wzroś­
nie tempo realizacji planów remili 
taryzacyjnych“. Ale ten sam dzień 
nik stwierdza jednocześnie, że:
 młode pokolenie odrzuci katego
rycznie koncepcję planu renjilita- 
ryzacyjnego", oraz ma wątpliwość 
czy „będzie można przeforsować 
ustaw ę wojskową w .Bundestagu 
wbrew zastrzeżeniom opozycji. Ruch 
„Ohne uns“ opiera się na  realnych 
faktach, których ani Bonn ani Pe- 
tesberg nie są jeszcze w stanie wy 
rw ać z pamięci młodzieży niem itc 
kiej".

Wyniki niedawnego referendum  
dotyczącego problemu zbrojeń i 
trak ta tu  pokojowego dowodzą, jak 
bardzo popularny jest wśród 
większości społeczeństwa niemiec­
kiego kierunek wskazany przez u- 
chwały konferencji warszawskiej i 
z jakim  przerażeniem i nienawiścią 
odwraca się ogół niemiecki od po­
lityki anglosasów, za którą czai się 
widmo nowej tragedii dziejowej.

Każdy dzień zmienia obraz Polski

Zapalają się żarówki
w coraz to nowych wsiach

powstaje dzieło inżyniera i robotnika polskiego-

S Ł O W O  P O L S K U

Cementownia gigant w  W ierzbicy 
Fabryka ekstraktów garbarskich 
w  Bydgoszczy

K AŻDY sukces uzyskiwany przez milionowe rzesze polskich ro ­
botników, wznoszących zręby socjalizmu w naszym kraju, każ­
da nowouruchomiona huta, czy fabryka — to nowe tysiące ton 

surowców i towarów, które przeznaczone będą na wzmocnienie siły 
Polski, na podniesienie stopy życiowej robotników i chłopów. Rosną­
ce stale potrzeby wsi polskiej zaspokajają także dziesiątki nowych fa ­
bryk nawozów sztucznych czy m aszyn rolniczych, dziesiątki w spania­
łych gigantycznych elektrowni.

BUDOWA jednej z największych 
w Europie cementowni w 

Wierzbicy w  woj. kieleckim w kro­
czyła obecnie w stadium najw ięk­
szego nasilenia prac. Coraz w yraź­
niej zarysowują się kontury kolosa 
przemysłowego. Na terenie budowy 
pracuje tysięczna arm ia robotni­
ków.

W szybkim tempie wyrosły m ury 
budynków i fundam enty pod Wiel­
kie, niespotykane dotąd nigdzie po-

Budowa linii kole;owej 
Kielce —  Żabno
ożywi gospodarcze 
otfciąte od świata wioski

TNW ESTYCJE Planu 6-letniego 
przeprowadzane w najbardziej 

zaniedbanych przez kapitalizm  
dzielnicach kraju, dają możność 
lepszego życia mieszkańcom za­
padłych dawniej i odciętych od 
św iata wiosek.

Jedną z dziesiątek takich inwe­
stycji jest budowana obecnie a r­
teria kom unikacyjna — 90 kilo­
m etrowa linia kolejowa pomiędzy 
Kielcami a Żabnem.

Ponad 80 proc, robót na pierw ­
szym odcinku linii kolejowej jest 
wykonane. j

Równocześnie z budową Unii ko 
lejowej powstają w jej pobliżu 
nowe zakłady pracy. Znajdą w  
nich zatrudnienie tysiące m iesz­
kańców okolicznych przeludnio­
nych wiosek. M ieszkańcy ci ju t  
dzisiaj na budowie arterii komuni 
kacyjnej poznają nowe zawody. 
W ofiarnym  pokonyw aniu trudno­
ści przy pracy rosną nowi ludzie.

Niezwyciężona jest siła ZSR R
zwycięsko 

budującego komunizm
„Prawda" w rocznicę napaści hitlerowskiej
W dziesiątą rocznicę napaści hitlerowskiej na ZSRR „Praw da" za­

mieściła artykuł wstępny pt. „Potęga ustroju radzieckiego", w 
którym pisze m. in.:

..Imperialiści pchając Niemcy faszystowskie na drogę wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, liczyli na to, że rękam i hitlerowców 
zniszczą pierwsze na  świecie państwo socjalistyczne — ostoję poko 
ju, socjalizmu i demokracji, że zdławią rewolucyjną walkę klasy robo 
tniczej w krajach kapitalistycznych, że rozgromią ruch narodowo 
wyzwoleńczy w koloniach i półkoloniach."

Jakkolw iek wojna rozpoczęła się 
■w niesprzyjających warunkach, 
gdy przewaga wojskowa byia w rę ­
kach agresora, mocarstwo radziec­
kie potrafiło nie tylko rozgromić 
wroga, lecz wyjść z wojny jeszcze 
potężniejsze i bardziej zahartow a­
ne. Kierownictwo P artii Komunis­
tycznej i geniusz Stalina, jako do­
wódcy i organizatora zapewnił świa 
towo -t historyczne zwycięstwo 
Związku Radzieckiego.

Po wojnie — potężna, niezwycię­
żona siła ustro ju  radzieckiego u ja ­
w niła się znów w sukcesach poko­
jowej, twórczej pracy narodów na­
szej ojczyzny. Powojenny stali­
nowski plan odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej został po­
m yślnie wykonany, a w najw aż­
niejszych dziedzinach — znacznie 
przekroczony.

W zakończeniu a rtykułu  czyta­
my:

Natchnieni sukcesami budownic­
tw a komunistycznego w ZSRR, suk 
cesami krajów  dem okracji ludo­
wej, budujących nowe życie, proś­
ci ludzie na całej kuli ziemskiej 
wzm agają swą walkę o pokój prze­
ciwko imperialistycznym podżega­
czom wojennym.

N atchnien iem  dla potężnej a r ­
m ii bojow ników  o pokój są  siew a 
S ta lina , że „pokój będzie zachow a­
n y  i u tr 'or.y, jeśli narody  u jm ą
spraw ę ech o w an ia  pokoju w swe 
ręce i będą jej broniły do końca".

Oświadczenie rządu 
N R D
w zw iq zku  z  roczn icq

napaści hitlerowskiej
na ZSRR
V*7 ZWIĄZKU z rocznicą zdra- 
'  '  dzieckiego napadu Niemiec 

hitlerowskich na Związek Radziec­
ki, rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej opublikował oświad­
czenie, w którym  stwierdza, że a r ­
mia radziecka po rozbiciu hitle­
rowskiej machiny wojennej wyz­
woliła narody Europy, a tym  sa­
mym naród niemiecki spod jarzm a 
faszyzmu.

Podkreślając, że nowa wojna sta ­
łaby się dla narodu niemieckiego 
jeszcze straszniejszą katastrofą, niż 
wojna poprzednia, rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
wzywa wszystkich Niemców do 
wzmożenia walki przeciwko zbrod­
niczym planom imperialistów, w al­
ki o pokój i przyjaźń między naro­
dami Związku Radzieckiego i jed ­
nolitych, miłujących pokój, demo­
kratycznych Niemiec.

za Związkiem Radzieckim piece ce­
mentowe, łamacze kamienia, młyny 
cementowe i węglowe.

Wzdłuż' potężnych fundamentów 
pieców cementowych, do wybudo­
wania których użyto już około 5 
tys. m sześć, betonu, leżą obok sie­
bie wielkie, dostarczone przez Zw. 
Radziecki, walcowate elem enty pie­
ców. Robotnicy i technicy „Mosto­
s ta lu "  m ontują je w  jedną, potęż­
ną całość. Tuż za piecami prow a­
dzone są wykopy pod kilkuset m e­
trowej długości hale na półfabryka­
ty.

Praca ludzka w tej najnow o­
cześniejszej cementowni będzie 
polegała głównie na kierowaniu 
maszynami.

Setki motorów elektrycznych 
zastąpią prace ludzkich mięśni. 
Cementownia w Wierzbicy otrzy­
m a nowoczesne urządzenia, za­
bezpieczające zdrowie robotnika.
0  mocy maszyn i urządzeń i stop 

niu zmechanizowania cementowni 
może świadczyć fakt, że wielkie te 
zakłady zużywać będą kilkakrotnie 
więcej energii elektrycznej niż zu­
żywa je obecnie cały, liczący 90 ty ­
sięcy mieszkańców Radom wraz z 
wszystkimi fabrykam i i zakładami.

Chłopi z Wierzbicy, Rogowa, Rze- 
czkowa, Osin i innych okolicznych 
wsi pracujący n a  wielkiej budowli 
są dum ni i szczęśliwi. Na zawsze 
zniknęło widmo odrobku u boga­
cza za pożyczone na  przednówku 
zboże. Dzięki socjalistycznej budo­
wli, zabezpieczony został byt ty ­
sięcy ludzi.

„Teraz człowiek wie, że żyje — 
mówi 7. przekonaniem  stary, bez­
rolny chłop, W ładysław Szyjec z 
Pionków. Rośnie nasza fabryka. 
Syn mój dzięki pomocy władzy lu ­
dowej uczy się na  technika, a cór­
ka kończy gimnazjum. Wrócą tu, 
by pracować w raz ze m ną w n a ­
szej fabryce".
7  ROKU na rok zwiększa się li- 

czba zelektryfikowanych gro­
m ad i gospodarstw  wiejskich. Z ro­
ku na rok większe ilości energii 
elciktrycznej biegną po tysiącach 
kilom etrów  linii wysokiego napię­
cia, aby rozżarzyć żarów kę w  wiej 
skiej chacie, lub poruszyć m echa­
nizmy m łóckarń, czy kieratów  
chłopskiego gospodarstwa, PG R-u 
lub spółdzielni produkcyjnej.

W ciągu 20 lat pomiędzy pierw ­
szą, a drugą w ojną światową, ze­
lektryfikowano w  Polsce 1.213 gro­
mad. W ciągu pięciu pierwszych lat 
powojennych św iatło elektryczne 
zabłysło w  11,5 tysiącach wsi.

Państwo Ludowe w ciągu n a j­
trudniejszych lat odbudowy zelek­
tryfikowało dziesięciokrotnie w ię­
cej gospodarstw wiejskich niż rzą ­
dy sanacyjne w ciągu czterokrotnie 
dłuższego okresu.

W myśl wytycznych planu elek­
tryfikacji tylko w roku bieżącym 
światło elektryczne otrzym a 58 ty ­
sięcy indywidualnych gospodarstw 
chłopskich, 255 PGR-ów, 180 Po­
wiatowych Ośrodków Maszyno­
wych oraz 450 bundyków gospo­
darczych w spółdzielniach produk­
cyjnych. W Planie 6-letnim  zelek­
tryfikowanych będzie 8.9U0 gromad.

O tym, jak  wielkie sumy prze­
znacza Państw o na elektryfikację 
wsi, hajlepiej świadczy fakt, że 
pokrywa ono aż 62 proc. ogólnych 
kosztów z nią związanych. Zaled­
wie 38 proc. kosztów pokryw ają 
sami zainteresowani. Olbrzymie su­
my inwestycyjne przeznaczane są 
poza tym  na budowę nowych, ros­
nących już elektrowni i nowych ty ­
sięcy kilom etrów sieci wysokiego 
napięcia.

Inwestycje w  naszej energetyce 
i w wielu innych gałęziach prze­
mysłu produkujących artykuły n ie­
zbędne dla wsi, zwiększają się z 
każdym rokiem Planu. Inwestycje 
te — to w alka o nowe oblicze wsi 
polskiej, o podniesienie na wyższy 
poziom dobrobytu i ku ltury  m ilio­
nów polskiego chłopstwa.

P  RODUKCJA garbników po- 
* trzebnych do w yprawiania 

skór, posiada niezwykle doniosłe 
znaczenie dla naszej gospodarki na 
rodowej. Pozwoli ona na uniezależ 
nienie się od kosztownego im­
portu z krajów  kapitalistycznych
1 wpłynie dodatnio na rozwój n a ­
szego przemysłu skórzanego.

Do produkcji garbników wyko­
rzystane będą surowce krajowe, 
jak  drzewo dębowe, kora św ier­

kowa i kora wikliny, które posia­
damy w k ra ju  w  dostatecznej ilo­
ści.

W okolicach Bydgoszczy powsta­
je pierwsza w Polsce w ielka fabry  
ka ekstraktów  garbarskich.

Przy opracowaniu technologicz 
nego procesu produkcji oraz roz 
wiązaniu konstrukcji aparatury, 
która będzie wykonana przez 
polskich konstruktorów  kraju, 
wzorowano się na metodach pra 
cy oraz bogatej w iedzy i do­
świadczeniu Zw iązku  Radziec­
kiego.
Nowoczesne urządzenia wielkiej 

fabryki zmechanizowane i zauto­
m atyzowane do najwyższego stop­
nia wyelim inują praw ie całkowi­
cie wysiłek fizyczny robotnika.

Obsługa aparatury , składająca 
się z kilku osób, polegać będzie na 
kontrolow aniu sam orejestrujących 
przyrządów pomiarowych. Całko­
wicie zmechanizowany będzie rów ­
nież transport wewnętrzny, który 
obejmie zarówno rozładunek surow 
ców do magazynów, jak  i przewo­
żenie półfabrykatów  z jednego dzia 
łu .produkcji do następnego.

Robotnicy będą korzystać z wszel 
kich urządzeń socjalno-higienicz- 
nych, jak : łaźnie, prysznice, pralnie 
i szatnie, świetlica z salą widowis­
kową i wszelkimi urządzeniami do 
gier i zabaw.

Jeszcze przed rokiem niezabudo­
w ane pola podmiejskie leżały od­
łogiem. Obecnie rozległe tereny 
fabryki pulsują wytężoną pracą.

Poważna część załogi, budującej 
fabrykę, rek ru tu je  się z m ieszkań­
ców okolicznych wsi. Ci, którzy 
wyróżnią się w pracy przy m onta­
żu urządzeń fabryki, zostaną na 
m iejscu przeszkoleni teoretycznie 
w nowym zawodzie i zasilą kadry 
produkcyjne zakładów.

O wielkości budującej się fabry­
ki świadczy fakt, że już w pierw ­
szym etapie niepełnej produkcji 
zakłady będą przerabiały w ciągu 
doby około 300 m. sześć drzewa, 
tj. około 20 wagonów.

Zwycięska realizacja 
Narodowej Pożyczki

jest wspólng sprawa miasta i wsi
—  stwierdza min, Jędrychowski

Stefan Jędrychowski, zastępca przewodniczącego Państwow ej Ko 
misji Planowania Gospodarczego, pisze w „Trybunie Ludu" w a rty ­
kule „Zwycięska realizacja Pożyczki wspólną spraw ą m iasta 1 wsi 
o udziale chłopów w subskrypcji. <

Mnożą się 
meldunki
0 zakończeniu 
subskrypcji

(Dokończenie ze str. 1-sze}) 
y  AŁOGA modelarni oddziału 
^  „Katarzyna" huty „Sosnowiec" 

k tóra podpisała Pożyczkę Narodo­
wą w 100 proc., zobowiązała się po 
nadto — dla zwiększenia dorobku 
narodowego — podwyższyć wydaj-, 
ność pracy o 5 proc.

★
Y \1  SPANIAŁYM czynem uczcili 
* * trym erzy szczecińscy z base­

nu bytomskiego subskrypcje Naro 
dowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol­
ski. Brygada przodownika M aria­
na Zawadzkiego, w składzie 6-ciu 
osób, załadowała 16 ton w ciągu 
trzech godzin, zamiast w przewi­
dzianych 10 godzinach.

p  REMIALNY udział w  sub- 
skrypcji biorą rzemieślnicy.

1 tak  ,np. w województwie poznań­
skim Pożyczkę podpisali członko­
wie wszystkich spółdzielni rzemieśl 
niczych.

Rzemieślnicy indywidualni Wiel 
kopolski, spełniając swój obowią­
zek patriotyczny i społeczny, do 
dnia 22 bm. zadeklarowali swój u - 
dział w subskrypcji Pożyczki w 80 
proc. Rzemieślnicy deklarują prze­
ważnie ponad 20 proc. dochodu, 0 - 
siągniętego w I kw artale br.

Na terenie woj. bydgoskiego pod 
pisało już deklaracje subskrypcyj­
ne 2.104 właścicieli prywatnych 

I w arsztatów  rzemieślniczych.

Swiat artystyczny Wrocławia

subskrybuje 
Narodową Pożyczkę

N IG D Y MOZĘ ulubieniec pu ­
bliczności wrocław skiej Bogu­

m ił K łodkowski, odtwórca kapital­
nej roli Felka  — murarza i racjona­
lizatora w  Teatrze Młodego Widza 
nie otrzym ał ty lu  braw przy otwar­
tej kurtynie, jak  właśnie podczas 
pam iętnej masówki dnia 19 czerw ­
ca. Syn  robotnika, w sw ym  pier­
w otnym  zawodzie frezer — m łody  
aktor T. M. W. jest typow ym  czło­
w iekiem  awansu społecznego i u- 
cieleśnieniem rozwoju tych m ożli­
wości twórczych, jakie' tkw ią  w  
klasie robotniczej. Dlatego też głos 
jego nabiera mocniejszego rezo­
nansu, niż naw et wypow iedzi za­
służonych zawodowych artystów.

Słuchamy. Ze sceny padają moc­
ne, proste i bardzo bezpośrednie 
słowa:

...„Wdzięczny jestem  Rządo­
w i Polski Ludow ej za u ła t­
wienie nam m łodym  aktorom  
przygotowania się do egzaminów  
eksternistycznych, u progu k tó ­
rych stoimy. Bardzo gorąco prag­
nę być naprawdę aktorem, prawr 
dziw ym  tw órczym  pracownikiem  
socjalistycznego teatru  w naszej 
ludowej ojczyźnie. Dlatego też z 
całą świadomością subskrybuję  
Pożyczkę Narodową, pragnąc za­
deklarowaniem  moich 15 robo- 
czodni jak  i uczciwą twórczą  
pracą przyczynić  się do dzieła 
odbudowy i utrwalenia niepod­
ległości m ojej pięknej i um iło­
w anej ojczyzny  i zapewnienia  
pokoju na całym  świecie".
Nie napróżno Bogumił K łodkow ­

ski przez tyle wieczorów wcielał 
się w  typowego warszawskiego  
murarza. Więc dla „fasonu" dorzu­
ca parę słów gwarą warszawską. 
Przy akompaniamencie ogólnej 
wesołości załoga Teatru Młodego 
Widza w  liczbie 98 osób śpieszy 
wypełnić swój patriotyczny obo­
wiązek. Na tak stosunkowo szczu­
pły personel 14 pracowników za­
deklarowało całomiesięczne po­
bory.

W ZRU SZAJĄCE m om enty  
przeżyw aliśm y na naszej m a­

sówce — mówi artystka Państwo­
wego Teatru Żydowskiego ob J a ­
ru  Kowalska. Po doskonale u ję ­
tym  referacie ideologicznym kolegi 
1. Turkowa m. in. zabrała głos w 
dyskusji zasłużona aktorka G. Am - 
zlowa, która niedawno uległa nie- 
szczęśliwemu w ypadkowi. Mimo 
ciężkiej choroby i okaleczenia ar­

tystka  ta dała p iękny przykład ca­
łej załodze, deklarując swoje cało- 
miesięczne pobory. Czyn jej naśla­
dowali red. Jakub Rotbaum i J. 
Turków. W dniu 19 czerwca tylko  
część personelu przebywała toe 
VSrocławiu. Druga część załogi ba­
w i w  Łodzi z gościnnym wyatepem  
sztuki Szolem Alejchem,a pt. „Dwie 
ście tysięcy". — O godzinie 12 rozpo­
częliśmy masówkę, opowiada dalej 
ob. Taru Kowalska, ,i ju ż o godz. 
15 akcja subskrybowania Pożycz­
ki Narodowej była zakończona. Co 
więcej, gdy połączyliśmy się tele­
fonicznie z Łodzią — tam  także  
kończono zbierać podpisy.
\ \ /  Państwowej Operze we Wro- 
'  • cławiu akcja subskrybowania  

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil 
Polski zdaniem współpracowników  
odbyła się „śpiewająco ", bo w  cią­
gu zaledwie 3 godzin.

Olbrzymia w idownia zgrom,adzi- 
ła 396 pracowników Opery. Po prze 
m ówieniu przewodniczącego rady 
m iejscowej ob. Kubackiego głos 
zabrał solista ob. StryjakoiDski, 
wygłaszając krótki ref rat okolicz­
nościowy. W  ożywionei dyskusji, v; 
której brali udział liczni przedsta­
wiciele załogi padały deklaracje. 
Na specjalne wyróżnienie zdaniem  
całej załogi zasługuje postawa 
moralna artystki chóru — ob. In ­
geborgi Marinek, która zadeklaro­
wała 30 swoich robcczodniówek.

— Pięć lat spędziłem w  faszy ­
stow skim  obozie śmieci — Oświę­
cim iu i dlatego pragnąc jasnej 
przyszłości dla dwojga moich 
dzieci, deklaruję 25 dni mojej 
gaży — tym i słowy rozpoczął 
swe przemówienie sekretarz ra­
dy miejscowej Państwowego Tea­
tru we  Wrocłaioiu — ob. Dem­
bowski. Czyn jego znalazł naśla­
downictwo osobach reżyserki 
M aryny Broniewskiej, Zofii Krze- 
szewskiej i Szurnieja. Właściwa 
akcja subskrybowania Pożyczki 
w  Państwowym Teatrze ju ż  jest 
ukończona.
Z  uzdrowisk w całej Polsce na­

pływają telegramy tuch, których  
subskrypcja Pożyczki Narodowej za 
stała na wczasach. Sekretariaty  
teatrów wrocławskich skrzętnie 
notują „odwiedziny" listonoszy. 
Jeszcze dwie, jeszcze jedna — a 
śmiało powiedzieć będziemy m o­
gli, że świat artystyczny Wrocła­
wia w ypełnił sux>j obowiązek pa­
triotyczny. (H. M.)

Min. Jędrychowski stwierdza: 
„Chłopi polscy wiedzą i pam ięta 

ją dobrze, co zawdzięczają oni so­
juszowi z klasą robotniczą i Polsce 
Ludowej. Porów nując swoje poło­
żenie z położeniem chłopów w Pol­
sce przed wrześniowej, z położe­
niem chłopów w krajach  kapitali­
stycznych, nie mówiąc już o kolo­
niach, łatwo mogą stwierdzić, co 
rządy ludowe dały wsi polskiej 1 
od czego ją wyzwoliły".

Min. Jędrychowski wylicza: re ­
formę rolną, radykalne zniesienia 
ciężaru długów, kredyty n a  zakup 
inwentarza, nawozów sztucznych i 
ziarno siewne, zlikwidowanie tzw. 
nożyc cen, wielkie nakłady na sieć 
kom unikacyjną, rozwój przemysłu 
produkującego artykuły  dla wsi, 
rozwój ochrony zdrowia.

W dalszym ciągu min. Jęd ry ­
chowski stwierdza:

„Państwo ludowe świadczy nie­
równie więcej dla wsi niż wynosi 
udział wsi w ponoszeniu w ydat­
ków ogólnopaństwowych" i podaje 
cyfry: »

•  Udział podatku gruntowego w 
dochodach budżetowych państwa 
wynosi tylko 7 proc., chociaż u - 
dział rolnictwa w realizacji docho­
du narodowego wynosi 30 proc.

f  W ub. roku państwo włożyło 
w melioracje (nie licząc gospo­
darstw  państwowych)—130 milio­
nów zł. wydało na oświatę rolni­
czą— 138 milionów zł. na elektry­
fikację wsi — 88 milionów zł., na 
dopłaty do nawozów sztucznych — 
547 milionów zł.

•  Na kredyty krótkoterminowy^ 
i inwestycyjne państw o przezna­
czyło 563 miliony zł.

•  Wieś korzysta z w ydatków na 
cele społeczno-kulturalne wynoszą 
ce 16.336 milionów zł., a stanowią­
ce 31,5 proc. wydatków budżeto­
wych.

C Wieś korzysta w znacznym 
stopniu z wydatków na rozwój 
gospodarki narodowej, które w 
budżecie fugurują na sumę 21,143 
milionów zł. (40.7 proc. wydatków) 

W artykule czytamy dalej: 
Pożyczka jest wspólną sprawą 1 

wspólnym dziełem m iasta i wsi, ro 
botników, chłopów i inteligencji 
pracującej, całego narodu polskie­
go. Subskrypcja Pożyczki jest ko­
rzystna w najszerszym znaczeniu 
tego słowa, jest korzystna i z puk- 
tu  widzenia osobistych interesów 
subskrybenta.

Sumy uzyskane z Pożyczki nie 
zostaną zmarnowane, zużyte nie­
produkcyjnie czy przeznaczone do 
zatkania dziur budżetowych, jak  
się to dzieje w k rajach  kapitali­
stycznych, bowiem:

Budżet nasz jest w pełni zrów 
noważony,

^  Dochody budżetowe w ciągu 
ostatnich pięciu miesięcy wpływa­
ją w przewidzianych granicach. 

Mamy mocną walutę,
Nasza Pożyczka jest Pożyczką 

siły gospodarczej, rozwoju tych 
sił.

■Sfc Pożyczka tym samym przyczy 
ni się do umocnienia sił pokoju w 
świecie.

„Wpływy z Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski — pisze min. 
Jędrychowski — pójdą przede 
wszystkim na powiększenie i przy 
śpieszenie inwestycji produkcyj­
nych, a tym samym umożliwi 
przyrost wartości produktu społecz 
nego. Dlatego też państwo daje nie 
tylko pełną pewność zwrotu sum 
pożyczonych, ale może ofiarować 
subskrybentom  znaczne korzyści 
w  postaci premii, czerpiąc je z 
części wartości, które zostaną przez 
pracujących wytworzone dodatko­
wo w rezultacie inwestycji finan­
sowych z Pożyczki.

Krótkie 
wiadomości

Z e  świata
♦  W związku z dziesięcioleciem 

wciągnięcia Finlandii przez reak ­
cyjny rząd do wojny przeciwko 
ZSRR, odbyła się ostatnio w  Hel­
sinkach z inicjatywy organizacji de 
mokratycznych Finlandii, wielka 
antyw ojenna demonstracja.

♦  W ciągu ostatnich 24 godzin 
obliczono w Niemćzech zachodnich 
wyniki glosowania, dotyczące 26.258 
uczestników referendum  ludowego 
przeciwko remilitaryzacji. Spośród 
nich 23.985 czyli 91,3 proc. od­
powiedziało „tak".

♦  Do Rumunii przybył po wy­
rw aniu się z rąk  oprawców turec­
kiej reakcji, wielki bojownik o po 
kój, turecki poeta postępowy, lau 
reat międzynarodowej Nagrody Po 
koju — Nazim Hikmet,



Wieś dolnośląska wypełnia swAj obowiązek
Porwani wspaniałym przykładem klasy robotniczej 
chłopi pracujący subskrybują Narodowo Pożyczkę
VI/ DNIU 22 czerwca br. księgo­

wy spółdzielni produkcyjnej 
w Smolnej udał się do Banku Rol­
nego w Oleśnicy z przelewem na 
kwotę zł 11.240. Sumę tę jednora­
zowo subskrybowali członkowie 
spółdzielni natychm iast na zebra­
niu zorganizowanym w sprawie o- 
mówienia celów Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski..

Spółdzielcy ze Smolnej zdali 
chlubnie egzamin obywatelski. Prze­
wodniczący spółdzielni, W ładysław 
Gałązka, zadeklarował 35 dniówek, 
Bartłomiej Koza — 30, Stanisław 
Pałczyk — 26. Stanisław Buława 
— 20, Antoni Siwek — 15. TJrudno

wyliczyć wszystkie nazwiska ofiar­
nych subskrybentów.

— Potrzeba nam dużo pienię­
dzy na zbudowanie silnej Polski, 
w której rosnąć będą nowe fab­
ryki — powiedział przewodniczą­
cy spółdzielni na ogólnym zeb­
raniu członków. — Słusznie po­
stąpił rząd ludowy, zwracając się 
do naszej ofiarności. Każdy z nas 
chętnie pożyczy, bo pieniądze po­
życzone wrócą na wieś w posta­
ci traktorów' i maszyn rolniczych. 
Pożyczając państwu, popieramy 
rozwój sił Fnlski, budujem y 
szczęśliwe życic i dobrobyt.

W  trosce o był prostego człow ieka
XX/- YSTARCZY choćby pobieżnie 
’ wniknąć w życie spółdzielni 

w Smolnej, i rozejrzeć się po jej 
okolicy, żeby przekonać się, na jaki 
cel idą pieniądze ze skarbu P ań ­
stwa. W ubiegłym roku, w pierw ­
szym roku swego istnienia, spół­
dzielnia otrzymała kredyt długoter­
minowy na zakup trzody chlewnej 
i rogatej. Za otrzymane tą drogn 
pieniądze spółdzielnia zakupiła 20 
krów i tyleż świń.

Na każdym kroku chłopi groma­
dy Smolna stw ierdzają troskę rzą­
du ludowego o ich szczęście, o- 
światę i zdrowi-e. W czynie 1-ma- 
jow^m zlikwidowany został, dzięki 
m aterialnej pomocy państwa, anal­
fabetyzm na terenie gminy Sołniki 
W ielkie. Obecnie buduje się tam 
izbę położniczą. Każdy nieomal 
miesiąc przynosi jakąś radosną no­
wość dla mieszkańców gminy.

Świadom ość obyw atelska Stanisława Buławy
12 ARTŁOMIEJ KOZA i Alojzy 
* * Siwek, którzy zadeklarowali 

30 i 26 dniówek na Pożyczkę, za­
trudnieni są w chlewni spółdziel­
czej. Niełatwa to praca — nakar­
mić 100 sztuk pogłowia, wyrzucić 
z chlewu obornik, dbać o zdrowie 
tylu podopiecznych. Wymaga to

codziennego wytrwałego' wysiłku, 
zamiłowania i umiejętności.

— Zobowiązaliśmy się do końca 
bieżącego roku odstawić do C entra­
li Mięsnej 100 sztuk tuczników o 
wadze przeciętnej 130 kg, a od 5-ciu 
macior 60 prosiąt — informuje 
przewodniczący spółdzielni produk-

Meldunek z Jeleń:ej Góry:

8.092 osoby na sumę 3.188.790 Zł
subskrybowały już Pożyczkę

O  A  CZERWIEC, godz. 10 rano. 
^ ^ N a  białej ścianie Dolnoślą­
skiej Fabryki Wyrobów Metalo­
wych w Jeleniej Górze powiewa 
niebieski transparent: „Udział w Na

20 dniówek zadeklaroicał gór­
nik A. Franc z kopalni w Biel-
szowicach w woj. Katowickim.

Foto: Marek

rodowej Pożyczce — obowiązkiem 
każdego patrioty '1... Słowa te zrozu­
miała załoga.

Wąskimi schodami, prowadzący­
mi do małego pokoiku biegnie ob. 
Henryk Sztank i Emil Rościsław- 
ski, aktywiści fabryczni, którzy 
zbierali wśród załogi podpisy*pod 
Pożyczką.

— Patrzcie, sekretarzu — woła 
E m ilR ościsław ski. — Już prawie 
cała załoga!

W długiej rybryce, pod nagłów­
kiem — ile dniówek, wpisanych 
dziesiątki drobnych cyferek. Drob­
nych, lecz jak wiele znaczących! 
13, 17. 20, a nawet 30 dniówek.

— To zetempowiec, Dobrosielski 
— mówią z dumą.

★

JUŻ DZIŚ. po zaledwie czterech 
dniach, od rozpoczęcia Pożycz­

ki, można powiedzieć, że około 90 
proc. ludności spełniło swój oby­
watelski obowiązik. Znane są swe­
go rodzaju rekordy pow. jelenio­
górskiego. Np. ob. Sokota, pracow­
nik PKP, zadeklarował aż 40 dnió­
wek.

260 robotników MPRB zgłosiło 
dotychczas 71.260 zł. Pracownicy 
PK P do dn. 20. VI. — 90.000 zł. Za­
łoga Fabryki Sztucznego Włókna 
subskrybowała 104.960 zł, pracow­
nicy jeleniogórskiej Ekspozytury 
PKS, która zdobyła I miejsce we

współzawodnictwie ogólnopolskim, 
zadeklarowali 6.996 dniówek, na 
sumę 195.890 zł.

Nie pozostali w tyle i spółdziel­
cy. ..Wspólny Wysiłek" ma już na 
swym koncie około 50.000 zł, a b ra t­
nia ..Wspólnota Robotnicza" 60.000 
złotych.

Do ,*rodz. 12 dn. 20 czerwca w 
Jeieniej Górze wzięło udział w 
Pojyczce 9.892 osoby, które zade­
klarowały 3.188.796 zł.

Nie ulega wątpliwości, że w 
chwili, kiedy num er ten czytacie 
suma ta została grubo przekroczo­
na. a liczba subskrybujących zna­
cznie wzrosła.

Niezwykle uroczysty prze.iteg 
miała subskrypcia w miejscowo­
ściach wczasowych. Ze Szklarrkiej 
Poręby, Karpacza, Świeradowa 
Zdroiu tysiące wczasowiczów wy­
słało telegram y do swych zakła­
dów pracy. Obsługa poczty praco­
wała do późnej nocy, aby nadążyć 
z wysyłką.
1 chłopi pow. jeleniogórskiego 
-*■ nie szczędzifi pieniędzy na 

wzmocnienie sił Polski. We wszyst­
kich gromadach odbyły się m a­
sówki, na których manifestowali 
oni współudział w Pożyczce.

Szczególnie podniosły przebieg 
miałv zebrania w Siedlęcinie i 
Wojcieszycach, gdzie chłopi dekla­
rowali o wiele wyższe sumy, niż to 
proponowała odezwa Samopomocy 
Chłopskiej. Np. ob. Kubacki zade­
klarow ał 460 złotych, a jego Kolega 
Selak 400 zł.

A. Bron.

Ob. Wacław Kost.ow, — jako 
jeden .z pierwszych pośpieszył 
do urzędu pocztowego.

Przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w  Smolnej, W ła­
dysław  Gałązka, (z prawej) 
troskliwie ogląda nowy przy­
chówek spółdzielni, w yryw ają ­

cy się z  rąk ob. Siwka.
Foto: Czelny

cyjnej w Smolnej — Zanosi się na 
to, że zobowiązanie wykonamy z 
nadwyżką.

Nie jest przypadkiem, że w łaś­
nie najofiarniej pracujący człon­
kowie spółdzielni produkcyjnej de­
klaru ją  najwyższą ilość dniówek. 
Źródłem zarówno wydajnej pracy, 
jak i gotowości poniesienia choćby 
największych ofiar w^-imię słusznej 
sprawy, jest dojrzała świadomość 
obywatelska członków spółdzielni.

Posiada ją także Stanisław  Buła­
wa, który zadeklarował na Pożycz­
kę 20 dniówek, a w czynie 1-majo- 
wym we własnym zakresie z pomo­
cą innych członków spółdzielni wy­
remontował maszynę wielostronną

6-rzędową od wycinania chw7astów 
buraka.

— Pochodzę z Żywiecczyzny, 
gdzie moi rodzice mieli półtoram or- 
gowe gospodarstwo — mówi Buła­
wa. — Do szkoły chodziłem tylko 
2 zimy, bo już od 9-go roku m u­
siałem pójść na służbę, żeby żyć. 
Nigdy nie zapomnę razów kułaka 
Rudolfa Stanika z gromady Głazy 
koło Bielska, u którego na własnej 
skórze poznałem, do czego zdolna 
jest chciwa dusza kułacka. Nie za­
pomnę lat poniewierki, kiedy jako 
parobek musiałem spać przy ko­
niach i znosić głód i chłód. •

— Nigdy nie pożałuję pracy, 
ani pieniędzy, ażeby wzmocnić 
naszą ojczyznę — stwierdza 
twardo Buława. — Żeby już n i­
gdy nie wróciły się tam te prze­
klęte czasy, żebyśmy mogli spo­
kojnie pracować i budować. D la­
tego pożyczam nas/em u państwu 
tyle. na ile mnie stać.

przewyższającej naw et jakością pa­
sze treściwe, takie jak  owies czy 
otręby.

Głęboką prawdą tchną słowa 
prostego robotnika, Walentego K a­
łamarza, otaczającego najtroskliw ­
szą opieką rasowe cielęta.

—Pożyczam Państwu, żeby się 
mogło dalej rozbudowywać — 
stwierdza Kałamarz. — Pienią­
dze, pożyczone przez mnie Pań­
stwu, pozostają nadal moimi pie­
niędzmi — dodaje, gładząc lśnią­
cą sierść wesołych cieląt szwedz­
kich, które bardzo dobrze czują 
się w polskim gospodarstwie.

Suszarnia Zielonki w PGR Ką* 
tna jest cenną inwestycją go­
spodarczą. W ybitnie poprawiła 

jakość . paszy dla inwentarza.
Foto: Czelny

K urniki giganty buduje się w 
3-ch fermach zespołu Kątna, 
które stosować będą bogate do­
świadczenia radzieckie w za­
kresie nowoczesnej, racjonal­

nej hodowli drobiu.
Foto: Czelny

Na zebraniu grom adzkim  w Lutoszycach

Stanisław Buława, który w yre ­
montował w czynie 1 -m ajo­
w ym  m.aszynę do oczyszczania 
buraków , jest w zorow ym  człon 
kiem  spółdzielni. Na Naradową 
Pożyczkę zadeklarował 20 dnió­

wek.

Foto: Czelny

Ogromny Jest lan buraczany 
spółdzielni produkcyjnej w Smol­
nie. Młode zielone pędy buraków 
wyciągają się w górę ku czerwco­
wemu słońcu. A w raz z nimi 
chwasty Ale policzone są godziny 
ich trudu na buraczysku. W yre­
montowana przez Buławę maszyna 
niszczy je bezlitośnie. Piękne b u ra­
ki wyrosną na polach w Smolnej.

W  GROMADZIE Lutoszyce ze- 
zebranie gromadzkie w spra­

wie omówienia Narodowej Pożycz­
ki Rozwoju Sił Polski zaczęło się 
o godzinie 10-ej wieczorem, a skoń­
czyło się o 2-ej po północy.

Sołtys Michał Akosz uroczystym 
głosem odczytał dekret i uchwałę, 
a następnie w prostych słowach, po 
swojemu, wytłumaczył — co i jak. 
Początkowo niektórzy uczestnicy 

| zebrania wysuwali różne obiekcje, 
ale gdy zabrała głos Jarem kowa, 
szalą przechyliła się na stronę Po­
życzki

— Ja  na swój rozum uważam 
tak  — powiedziała Jarem kow a — 
jeżeli R^ąd wzywa chłopów, m u­
si mieć ku temu rację. Dotych­
czas — wiemy to dobrze — każ­
dy z nas mógł otrzymać kredyt, 
jak i tylko chciał — na nawozy 
sztuczne, na orkę, i na inne waż­
ne cele. Ale trudno żądać tylko 
od Państwa, trzeba od 'siebie też 
dać, gdy Państwo żąda. Sołtysie, 
niewiele mam ziemi, jestem  m a­
łorolna, według waszych obliczeń

wypada na ninie 120 zl, dekla­
ru ję 140 zł.
Po wystąpieniu Jarem kowej, za­

deklarował Bronisław Jarosz, gos­
podarujący na 3 i pół ha, jednora­
zowo 170 zł, Józef Krępa, średniak 
— 360 zł w dwóch ratach i inni.

Sołtysa Akosza, Krępę i Jarem - 
kową wybrano do gromadzkiej ko­
misji współdziałania. Dotrze ona 
w ciągu dnia dzisiejszego do wszy­
stkich mieszkańców’ gromady, któ­
rzy nie byli na zebraniu i zbierze 
ich podpisy na arkuszach sub­
skrypcyjnych

¥
Wieś dolnośląska spełni z hono­

rem swój obowiązek. Chłopi p ra ­
cujący, porwani ofiarnością i przy­
kładem bohaterskiej klasy robot­
niczej, wniosą również swój godny 
udział do skarbca Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski. W ten 
sposób zam anifestują swój patrio­
tyzm, wolę obrony pokoju i wolę 
budowania szczęśliwego i spokoj­
nego ju tra  naszej Ojczyzny.
Tekst: ,T. Dębek. Zdjęcia A. Czelny

Zdanie  traktorzysty Stanisława Zientka

D y r e k t o r  zepołu p g r  w Ką- 
tnej zamaszystym ruchem  ręki 

podaje nam arkusze sprawozdawcze 
z przebiegu subskrypcji we wszyst­
kich m ajątkach zespołu.

— Robotnicy naszego zespołu za­
deklarowali 485 dniówek wartości 
7555 zł. Popatrzcie na arkusze: Ze- 
tempówka Czesława Gawlikówna 
dała 12 dniówek, robotnica sezono­
wa Stanisława Tomatczuk, która 
co roku przyjeżdża do n a ?  z woje- 
jewództw centralnych zadeklaro­
wała tyleż. A tu, proszę, Józef A- 
damczewski z gospodarstwa M aria­
nów, zatrudniony przy koniach, za­
deklarował 20 dniówek w 5-ciu ra ­
tach, stelmach Stanisław Wódka z 
Dobrzynia — 18 dniówek, trak to ­
rzysta Stanisław Zientek, z gospo­
darstw a Piecowice — 14 dniówek. 
Przeciętnie na każdego zatrudnio­
nego w naszym zespole robotnika

przypada 12 dniówek. Zientek jest 
obecnie brygadzistą brygady tra k ­
torzystów, pracujących na radziec­
kich „Stalinicach", o których tra k ­
torzyści wyrażają się z uznaniem i 
podziwem

— Gdy przyjechałem na Zie­
mie Zachodnie, Państwo udzieliło 
mi bezzwrotnej zapomogi na u- 
rządzenie się — wspomina Zien­
tek. — Nasze Ludowe Państwo 
dba o każdego obywatela, wszy­
scy mamy zapewnioną pracę, 
spokojną przyszłość, a plon n a ­
szej pracy idzie na pomnożenie 
sił naszej ojczyzny. Byłbym swo­
im własnym wrogiem i w yrod­
nym synem Polski, gdybym nie 
usłuchał wezwania rządu. Na co 
u nas w Polsce idą pieniądze, 
możecie przekonać się zwiedza­
jąc nasz zespół.

Meldunek z Wałbrzycha:

W  87°(o wykonano już 
akcję subskrypcyjną

W spaniałe inwestycje 
w gospodarstw ach państwowych

ISTOTNIE. Przed paru dniami 
w gospodarstwie Kamień od­

budowano kosztem 130 tys. zł obo­
rę na 100 krów. Do zarodowej obo­
ry w Kątnie sprowadzono ze Szwe­
cji 30 młodych krów rasy czarno - 
białej nizinnej, które już dziś — 
po pierwszym wycieleniu się — da­
ją przeciętnie po 17 litrów mleka 
dziennie. Rekordzistka „gruba B er­
ta", daje 28 litrów dziennie*

P IE R W SZ A  w Zagłębiu W ai- 
r  brzyskim  przystąpiła do sub- 

; skrypcji załoga kop. Mąurice Tho- 
reza. Późnym wieczorem dnia 18 
bm. odbyły się Zebrania załóg, na 
których przy ogólnym entuzjazmie 
omówiono znaczenie i cel Narodo­
wej Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Zaledwie 4 dni m ija od rozpisa­
nia Pożyczki, a już możemy podsu­
mować pierwsze jakże piękne suk­
cesy.

W chwili obecnej, to znaczy 22 
czerwca, akcja subskrypcyjna w y­
konana była w 87 proc., a załogi 
wielu zakładów pracy akcję po­
życzkową już zakończyły.

Górnicy kopalni M. Thoreza sub- 
. skrybowali w 94 proc. obecnie nad­
chodzą depesze od górników, prze­
bywających na wczasach i w sa­
natoriach. Specjalne ekipy odwie­
dziły tych górników, którzy z po­
wodu choroby nie byli obecni w 
pracy. Na kopalni M. Thoreza roz­
winęło się swego rodzaju współza­
wodnictwo pomiędzy górnikami 
podpisującymi się Jia  listach sub­
skrypcyjnych. Apel rzucił bryga­
dzista Bryła, który swoje poprzed­
nie zobowiązanie z 10 dniówek 
podniósł do 24. Czyn Bryły znalazł 
na kopalniach wielu naśladowców. 

P  IĘKNE sukcesy osiągnęli rów- 
* nież górnicy z kopalni Bole­

sław Chrobry, gdzie akcję sub­
skrypcyjną wykonano już w 80 
proc. Średnia deklarowanych dnió­

wek w tej kopalni wynosi 10. Je ­
den z górników tej kopalni Edward 
Bielecki specjalnie przerw ał urlop 
i przyjechał z centralnej Polski, by 
wziąć udział w podpisaniu listy 
subskrypcyjnej wraz ze swymi to­
warzyszami.

Podobne sukcesy notują pozosta­
łe kopalnie wałbrzyskie: Mieszko i 
Victoria. Akcja subskrypcyjna jest 
daleko posunięta również w innych 
wałbrzyskich zakładach pracy.

Na czoło w ysuwają się pracowni­
cy Fabryki Porcelany Wałbrzych i 
Krzysztof, huty Karol, Zakładów 
Graficznych Kalkomania, Miejskie 
go Przedsiębiorstwa Kom unikacyj­
nego, MHD, W ałbrzyskiej. Spół­
dzielni Spożywców, Spółdzielni 
,,Zgoda", ,,W aryńskiego", „Związ­
kowiec", „Świerczewskiego" i wie­
lu innych.

Jan Zbudowski, artysta  rzeź­
biarz pracujący w Wałbrzychu przy 
budowie pomnika Juliana M arch­
lewskiego, subskrybował Pożyczkę 
w wysokości 4.600 zł.

Przebywający na kuracji w sa­
natorium  Zdrojowym w Szczawnie 
przodownik pracy z działu m onta­
żowego huty Pokój ob. Kaleta za­
deklarował równowartość 30 dni 
pracy. Również chłopi skierowani 
na kurację do Szczawna Zdroju 
przez Zarząd Główny Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej subskrybo­
wali łącznie 69,5 proc. od podatku 
gruntowego. (zm-ki)

W 3-ch fermach zespołu buduje 
się w oparciu o doświadczenia r a ­
dzieckie i przy czynnej współpracy 
radzieckich specjalistów — 40 k u r­
ników gigantów, w których znaj­
dzie pomieszczenie 10 tysięcy kur.

W tym roku zbudowano suszar­
nię zielonki. Badania radzieckich 
uczonych, potwierdzone codziennym 
doświadczeniem zespołu Kątna, do­
wiodły wyższej jakości tej paszy,

Chłopi —  podpisując Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski 
dopomożemy w rozbudowie gospodarki narodowej!
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0  liście podbiału 
@ kłącze tataraku 
® ziele skrzypu 
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i  inne zioła
O b f i to ś ć  z ió ł  w  b i e ż ą c y m  r o k u  z a ­

c h ę c a  w s z y s tk i c h  d o  z b io r u ,  k t ó r z y  
r o z p o r z ą d z a j ą  c h w i la m i  w o ln e g o  c z a s u . 
Ż n iw a  z ie l a r s k i e  s ą  w  p e łn y m  to k u .  
D o  n a jw a ż n i e j s z y c h  z ió ł ,  k t ó r e  t e r a z  
p o w in n y  b y ć  z e b r a n e  n a  ł ą k a c h ,  p o la c h  
i  l a t a c h  n a le ż ą :

K w ia ty :  b ł a w a tk a ,  J a s n o ty  b i a ł e j ,  b z u  
c z a r n e g o ,  k o n ic z y n y  b i a ł e j  i  c z e r w o n e j  
o r a z  n i e z a s tą p io n y  s u r o w ie c  le c z n ic z y  
k w i a t  r u m i a n k u .

L iś c ic :  b o b r k a  t r ó j l i s t n e g o ,  p o k r z y ­
w y .

Z ie le :  b r a t k a  p o ln e g o ,  j a s k ó łc z e g o
z ie la ,  p o ło c z n ik a .

O w o c e :  k m in k u .
K łą c z e :  t a t a r a k u  o k o r o w a n e  i  n ie o -  

k o r o w a n e .
W s z y s tk ie  w y m ie n io n e  s u r o w c e  w ła ­

ś c iw ie  z e b r a n e  i  d o b r z e  w y s u s z o n e  s ą  
p r z y j m o w a n e  w  p u n k t a c h  s k u p u  w  
k a ż d e j ,  n a w e t  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i.

P o z a  ty m  o b e c n ie  z b ie r a ć  m o ż n a  t a k ­
ż e  i z ie le  i n n y c h  s u ro w c ó w ,  r ó w n ie ż  
b a r d z o  p o t r z e b n y c h .  T y c h  J e d n a k  z b ió r  
p r z e d  ro z o p c z ę c ie m  p r a c y  u z g a d n ia  s ię  
z  n a jb l i ż s z y m  p u n k t e m  s k u p u .  N a le ż ą  
t u t a j :

K w ia ty :  d z ie w a n n y ,  m a k u  p o ln e g o ,
r ó ż y  s tu l i s t n e j ,  s to k r o tk i*  t a w u ły  ł ą k o ­
w e j .

L iś c ie :  b a b k i  w ą s k o l i s t n e j ,  l u lk a  c z a r  
n e g o ,  p o d b ia łu .

Z ie le :  s k r z y p u  p o ln e g o ,  m a c i e r z a n k i :  
p r z y w r o tn i k a ,  r d e s t u  o s t r o g o r z k ie g o ,  
r o z c h o d n ik a ,  ś w ie t l ik a ,  ty s i ą c z n ik a .

K łą c z a :  p e r z u .
P r z y p o m i n a  s ię  r ó w n ie ż ,  że  j u ż  w  

n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  z a c z n ą  k w i t n ą ć  l ip y ,  
d o  k t ó r y c h  z b io r u  n a le ż y  w c z e ś n ie j  
p r z y g o to w a ć  d r a b i n y  i s e k a t o r y  d o  śc i 
n a n ia  m a ły c h  u k w ie c o n y c h  g a łą z e k .  
K w ia t  l ip y  b ę d z ie  s k u p o w a n y  r ó w n ie ż  
w  k a ż d e j  i lo ś c i.
* B l iż s z y c h  i n f o r m a c j i  o  z b io r z e  i  d o ­

s ta w ie  u d z ie l a ją  Z a k ł a d y  Z ie la r s k i e ,  
k t ó r e  z n a jd u j ą  s ię  w  S ta n o w ic a c h ,  p o w . 
Ś w id n ic a ,  w o j .  w r o c ła w s k ie .

P o rad y praw ne
O b . B i l i ń s k a  — W ro c ła w .
U d z ie le n ie  u r lo p u  w y p o c z y n k o w e g o  w  

c h w ili  p r z e b y w a n ia  p r a c o w n ik a  n a  d e ­
l e g a c j i  s łu ż b o w e j  p r z e r y w a  d e le g a c ję  i 
d o  u p o s a ż e n ia  s łu ż b o w e g o  w y p ła c a n e g o  
w  o k r e s i e  u r lo p u ,  d i e t y  n i e  m o g ą  b y ć  
d o l ic z a n e .

K . K ., W ro c ła w .
P o n ie w a ż  O b y w a te lk a  p o s ia d a  w y r o k  

s ą d o w y  z a s ą d z a ją c y  o d  b . m ę ż a  a l i ­
m e n ty ,  n a le ż y  z ło ż y ć  w n io s e k  d o  k o ­
m o r n i k a  S ą d u  P o w ia to w e g o  o  p r z e p r o ­
w a d z e n ie  e g z e k u c j i .  A d r e s  z o b o w ią z a ­
n e g o  m o ż n a  u s ta l i ć  z a  p o ś r e d n ic tw e m  
B i u r a  E w id e n c j i  L u d n o ś c i ,  e w e n tu a ln i e

O b . P i e t r z a k  — B ie la w a .

O b . P i e t r z a k  — B ie la w a .
O p i e r a j ą c  s ię  n a  p r z e d s t a w io n y m  w  

n a d e s ł a n y m  n a m  l iś c ie  s ta n i e  f a k t y c z ­
n y m ,  p o s ia d a  O b y w a te l  p e łn e  p r a w o  
d o ,  u z y s k a n ia  w y r o k u  ro z w o d o w e g o .  P o  
z e w  o  r o z w ó d  m a łż e ń s tw a  n a le ż y  w  
t y m  w y p a d k u  w n ie ś ć  d o  S ą d u  W o je ­
w ó d z k ie g o  w  Ł o d z i .  W y n a g ro d z e n ie  a d ­
w o k a t a  za  p r o w a d z e n ie  s p r a w y  w y n o s i  
z a s a d n ic z o  w e d łu g  t a k s y  s u m ę  z ł. 240, 
p r z y  c z y m  z a s tę p s tw o  a d w o k a c k ie  w  
s p r a w a c h  r o z w o d o w y c h  n i e  j e s t  k o n ie c z  
n e  i m o ż e  O b y w a te l  s a m  w n ie ś ć  p o ­
z e w  d o  S ą d u .

J e ś l i  O b y w a te l  n i e  p o s ia d a  ś ro d k ó w  
n a  o p ła c e n ie  k o s z tó w  s ą d o w y c h  o r a z  
w y n a g r o d z e n ia  a d w o k a c k ie g o ,  n a le ż y  u -  
z y s k a ć  o d p o w ie d n ie  z a ś w ia d c z e n ie  z 
M ie j s k ie g o  U r z ę d u  O b w o d o w e g o  i z ło ­
ż y ć  j e  d o  S ą d u  P o w ia to w e g o  m ie j s c o ­
w e g o  p r z y  w n io s k u  o  z w o ln ie n ie  z k o ­
s z tó w  s ą d o w y c h  i u s ta n o w ie n ie  a d w o k a  
t a  d la  p r z e p r o w a d z e n ia  s p r a w y  ro z w o ­
d o w e j  w  S ą d z ie  W o je w ó d z k im  w  Ł o ­
d z i. S ą d  P o w ia to w y  p r z e ś l e  b e z  ? w ło -  
k i  t e n  w n io s e k  S ą d o w i  w  Ł o d z i ,  k t ó r y  
z a w ia d o m i  O b y w a te l a  o  w y d a n y m  p o ­
s ta n o w ie n iu .

P o  o t r z y m a n i u  z a w ia d o m ie n ia  z R a ­
d y  A d w o k a c k ie j  w  Ł o d z i  o  o s o b ie  a d ­
w o k a ta ,  k t ó r e m u  p o w ie r z o n e  z o s ta n ie  
p r z e p r o w a d z e n ie  p r o c e s u ,  n a le ż y  p o r o ­
z u m ie ć  s ię  z ty m  a d w o k a te m ,  a  w  sz cz e  
g ó ln o ś c i  d o s ta r c z y ć  m u  m e t r y k ę  ś lu b u  
o r a z  w s z e lk ie  i n f o r m a c j e  p o t r z e b i e  d o  
w n ie s ie n i a  p o w ó d z tw a .

Zamiast 4 tygodni ręcznego przędzenia

W 8 GODZIN
przędą len turbozespoły roszarni 

Kombinat w Grabach 
otrzyma własne laboratorium

SŁOWO POLSKIE

C Z Ł O W IE K  p i e r w o tn y ,  tw o r z ą c  
m ia r y ,  p o s z u k a ł  w s k a ź n ik ó w  w e  
w ła s n y m  c ie le .  I  d la te g o  p ię d ź ,  
s to p a  i ł o k ie ć  — b y ł y  p o c z ą tk o w o  
p o d s ta w ą  d o ś ć  z n o ś n e g o  s y s te m u  
m ia r .

P i e r w s z e  „ p r e c y z y jn e  n a r z ę d z ie 14 
c z ło w ie k a  — p a lc e  d a w a ły  d o b r ą  
m ia r ę .  C z ło w ie k  m ie r z y ł  o d c in a j ą c  
d łu g o ś ć  k c iu k ie m  i  ś r e d n im  p a l ­
c e m . T a  ro z p ię to ś ć  p a lc ó w  z w ie  s ię  
p ię d ź ,  a  w o b e c  te g o ,  ż e  w  n a s z y m  
c ie l e  p a n u je  h a r m o n i a ,  r ó w n a  s ię  
s z e r o k o ś c i  10 p a lc ó w .

N a  D a le k im  W s c h o d z ie  u ż y w a n o  
p o d w ó j n e j  p ię d z i ,  c z e m u  n ie  d z i ­
w im y  s ię ,  z n a ją c  n i s k i  w z r o s t  
m ie s z k a ń c ó w  w s c h o d n ie j  A z j i .  W 
J a p o n i i  p o d w ó jn a  p ię d ź  (,,sza l< u “ ) 
w y n o s i ła  33 c m  (w  E u r o p ie  p o j e ­
d y n c z a  p ię d ź  — p r z ^ j i e t n l e  20 c r r ) ,  
a  w  C h in a c h  ( , ,c z i“ ) 35 c m . P ó ź ­
n y m ,  c z y s to  a r y t m e t y c z n y m  w y n a  
l a z k i e m  b y ł  c a l  c h iń s k i  „ c u p “  —  
3.5 c m  i c h iń s k i  s ą ż e ń  „ c z a n g "  — 
350 c m ;  s ą  to  p o  p r o s tu  „ c z i“  p o ­
d z ie lo n e  i p o m n o ż o n e  p r z e z  10).

P ó ź n ie j  w y b r a n o  z a  m ia r ę  s to p ę  
( p o n ie w a ż  p i ę d ź  m o ż n a  b y ł o  J e d ­
n a k  d o w o ln ie  s k ra c a ć ) ,  w y n o s z ą c ą  
p r z e c i ę t n i e  30 c m  ( z a p e w n e  m ia r a  
„ p a a l “  u ż y w a n a  n a  a r c h ip e la g u  
M a la j s k im  J e s t  p i ę c i o k r o t n ą  s to ­
pą).

S to p a  b y ła  j e d n a k  z b y t  m a łą  
m ia r ą .  U ż y to  z n ó w  w ię c  r ę k i  d o  
m ie r z e n ia .  N o w a  m ia r a  p o w s ta ła  
z a p e w n e  n a  t a r g o w is k u  t k a n i n .  
H a n d l a r z  b r a ł  t k a n i n ę  d o  r ę k i  i  
p r z y t r z y m y w a ł  ło k c ie m .  T a k  p o w ­
s t a ł  ł o k ie ć ,  k t ó r y  r ó w n y  j e s t  m n ie j  
w ię c e j  50 c m . Ł o k ie ć  a r a b s k i  
„ d h r a “  m ie r z y  49 c m . R o ś n ie  o n  
w  m ia r ę  p o s u w a n ia  s ię  n a  z a c h ó d  
i w  M a ro k u  l ic z y  ju ż  57 c m . N a ­
t o m i a s t  ł o k ie ć  a b i s y ń s k i  „ k in d “  
m a  ty lk o  45,7 cm .

W  E g ip c ie  ło k ie ć  n a z y v /a  s ię  
„ k r ó t k i  pik**. I s t n i a ł  j e d n a k  i  
„ d łu g i  p i k “ . C óż  t o  b y ło ?  O tó ż  
h a n d la r z ,  z a c h w a la j ą c  t o w a r ,  b r a ł  
t k a n i n ę  w  p a lc e ,  w y c ią g a ł  j e d n ą  
r ę k ę ,  a  d r u g ą  t r z y m a ł  t k a n i n ę  n a  
ś r o d k u  p i e r s i .  „ D łu g i  p i k "  w y n o s i  
u  l u d z i  w y s o k ic h  75 c m , a  u  n i ­
s k ic h  60 c m . A r s z y n  r o s y j s k i  m ia ł  
71 c m . S p e c ja ln ie  d łu g ą  m ia r ę  
w p r o w a d z i l i  H is z p a n ie ,  i c h  , .v a v a “  
l ic z y  aż  86,6 c m . L u d y  n i s k i e  z n a ­
j ą  k r ó t s z ą  m ia r ę .  T u r e c k i  „ p ik  h a -  
l e b i “  c z y  „ s e r b s k i  a r s z y n '*  n a  B a ł ­
k a n a c h  w y n o s z ą  68,5 c m , a  
„ th m o k “  u ż y w a n y  d o ty c h c z a s  w  
w a r s z t a t a c h  i  k r a m a c h  m ie s z k a ń ­
c ó w  I n d o c h in  — ty lk o  63 c m .

JA K  BYŁO NIEGDYŚ

C O FN IJM Y  się n a  chwilę o 11 
la t wstecz. Przemysł roszaipi- 

czy był wówczas u nas w powija- 
kach. Na terenie całego k ra ju  mie­
liśmy zaledv ie awie czy  ̂trzy  ma­
szyny roszarnicze. Całość przemy­
słu, jeżeli tak  można mówić o 
czymś, co w ogóle nie istniało - 
koncentrowała się w chałupnictwie. 
Po k ra ju  jeździli agenci Żyrardo­
wa i skupywali len od poszczegól­
nych producentów. Metody stare, 
nieekonomiczne i nie dające produ­
centom wielkiego zarobku. W ygry­
wali jedynie agenci skupu.

Dwa istniejące , turbozespoły — 
były rozrzucona w dwóch krańcach 
Polski. T ak  wyglądał nasz „prze­
mysł" roszarniczy. W warunkach 
pierw otnych nie sposób było my­
śleć o wykorzystaniu produktów 
ubocznych pozostających przy prze­
róbce lnu. Paździerze m arnow ały 
się, kurzu lnianego w te j karłow a­
tej indywidualnej „produkcji" nie 
było zbyt wiele, aby się nim osobno 
zajmować — a woda po roszeniu 
w siąkała w ziemię.

Roszarnik len moczył bowiem na 
ziemi, suszył pod słońcem, a jak  
go nie było załam ywał ręce, spo­
dziewając się pewnej s tra ty , co 
znowu nie było bez znaczenia dla 
gospodarki. Tak było w roku 1939.

LABORATORIUM ROSZARNI

P RZESZLIŚM Y przez wszystkie 
hale produkcyjne. Czujemy się 

dobrze zmęczeni. Roszarnia w G ra­
bach — to potężny kombinat. Tu­
ta j w jednym  z budynków, rozrzu­
conych na olbrzymiej płaszczyźnie 
— Niemcy jeszcze urządzili sobie 
laboratorium , w którym  pracowa­
no nad wykorzystaniem  produktów 
ubocznych z lnu. Była tu nawet 
jak aś zakonspirowana pektyniar- 
nia, która dużo kłopotu przyczyni­
ła  — pierwszym roszarn'koan pol­
skim jeszcze w roku ,1946.

Teraz na  terenie roszarnl w 
Grabach — nie ma żadnych ta jem ­
nic. Procesy laboratoryjne otrzy­
mywania wosku z kurzu lnianego 
są doskonale znane, pektyny z wo­
dy po roszeniu również, a wyko­
rzystanie paździerzy do wyrobu ce­
lulozy — obce też nie jest.

Nie znaczy to, żeiby metod tych 
nie należało stale ulepszać. D late­
go tu ta j właśnie powstanie w n a j­
bliższej przyszłości (kierownik już 
jes t na miejscu, je s t nim dr Ze-

non W iltowski), centralne labora­
torium  badawcze przemysłu roszar- 
niczego.

Ale wróćmy do ha l produkcyj­
nych. W ogromnych basenach mok­
nie len. P racu ją  przy nim bryga­
dy przodowników pracy. Mieliś­
my sposobność porozmawiać z ty ­
mi ludźmi.

BRAKI W BASENACH
]Vf A RIA Stadnik, młoda dziewczy- 

na jes t brygadzistką, ona to 
nam  powiedziała o wielu jeszcze 
brakach w tych basenach. W arto 
się nimi zainteresować.

Stadnik mówiła o braku lin przy 
spuszczanych drzwiach, co może 
spowodować kiedyś jakieś nieszczę­
ście, o hakach we w nętrzu' basenu, 
z którym i walczy się od roku, a 
które są zgoła niepotrzebne i sp ra ­
wie napraw y dachów, bo w czasie 
ulewy — deszcz cieknie robotnikom 
na głowy.

Baseny są  olbrzymie. Pochłania­
ją  wielkie, pchane po torach  wozy 
pełne lnu. Stąd len przechodzi do 
wyżymaczek, by dalej powędrować 
do olbrzymiej, liczącej z 70 metrów 
długości suszarki.

— Ja k  ciśnienie p a ry  je s t dobre 
to co 15 m inut wypuszczam goto­
wy osuszony wóz lnu — mówi 
P io tr Kutrzeba. W gospodarstwie 
trw ało to  nieco dłużej, no bo wszyst 
ko zależało od pogody. T u taj czy 
deszcz pada, czy słońce grzeje, czy 
śnieg, czy wicher — zawsze mamy 
45 wózków na dobę, a czasami to 
i więcej... H ala turb in  to właści­
we serce zakładu. Tętni teraz p ra ­
cą jak  najnow ocześniejsza fabryka, 
a  olbrzymie w kształcie gąsienic 
maszyny —  w yrzucają z siebie raz 
po raz  gotowe porcje lnu. To są 
właśnie turbozespoły. T utaj w Gra 
bach mamy ich pięć. Plan 6-letni 
przewiduje wyposażenie wiele n a ­
szych roszarni w  nowoczesne turbo 
zesipoły. Będziemy ich mieli dzie­
siątki.

—  4 tygodnie trzeba by było 
prząść ręcznie to. co tu ta j mamy 
za osiem godzin z jednej tylko n a- 
szyny -r- mówi nam Józefa Miku- 
las.

W idzimy jak  rosną olbrzymie be­
le, pięknego, srebrnego lnu.

W agowa ma sporo pracy.
Ludzie roszarni w Grabach żyją 

teraz rozbudową swego kombinatu. 
Wiedzą, że tu ta j właśnie pow stają 
nowe działy produkcji. Wiedzą, że 
len, który  dotąd dostarczał tylko 
tkaniny na koszule — to potencjal­
ny nowy przemysł. (Z.b. F in)

POMNI* 
M IC K IE W IC Z ^

Bogdan Brzeziński

Pupile USA
Przestępcom hitlerowskim  
Już otwierają wrota,
Nie szczędząc im opieki,
Pociechy, posad, złota.

Cygarka ssąc — wprost z USA! — 
Zbrodnicze różne Schachty 
Już pakty podpisują —
Zaczęły się konszachty.

Miliony ofiar?... Głupstwo!
Na wojnie są ofiary.
M i l i o n y  mają wartość,
Gdy wchodzą w grę dolary!...

Hans Schurke spod Hamburga 
Lamusik swój otwiera*
I nucąc Lied Hort Wessel 
Pył ściera z lic Fuehrera...

Na mapę rzućcie okiem!
Popatrzcie — Pireneje...
Za pasmem gór — Hiszpania.
Tam Franco... Stare dzieje!

Przyjaciel nieboszczyka...
Któż go o przeszłość spyta?
To dobrze, że jest para 
Do Sławetnego Tita!

To tu, to tam „wódz" jakiś 
,,Mein Kampf11 ze czcią otwiera —
I wschodzi na Zachodzie 
Znów faszystowska era!

List ze Szczecina
BĘDZIE W IĘCEJ

szczupaków i sandaczów
dzięki akcji zarybiania 

Zalewu Szczecińskiego i Jez. Dąbskiego
r \  W A olbrzymie rezerwuary wy sokowartościowych, ryb: Zalew
^  Szczeciński i jezioro Dąbskie uległy ogromnej dewastacji w cza 
sie wojny. Morski In s ty tu t R ybacki od roku 1950 prowadzi systema  
tyczną akcję zarybiania tych wód, a w r. 1952 rozpocznie tu budowę 
Wielkiego ośrodka zarybieniowego.

. Tymczasem akcję zarybieniową 
przeprowadza M IR  przy pomocy 
rybaków i Spółdzielni Pracy Rybo 
lówstwa Morskiego „Certa". W Dą 
biu zainstalowano aparaty do w y­
lęgu szczupaka, a w Trzebieży — 
„sadze" i kosze do wylęgu sanda­
cza. Już to br. przekroczono z nad 
wyżką plan zarybiania, osiągając 
ponad 4 miliony narybku szczupa­
ka i prawie 6 i miliony ikry san­
dacza.

Największy
na Śląsku

Dom Kultury
Od koresp. z Dąbrowy Górniczej:

VKJ DĄBROWIE Górniczej przy 
• • s tą p io n o  do budowy najw ięk­

szego i najnowocześniejszego na 
Śląsku Domu K ultury, którego ku­
batura wynosić będzie 58.000 m 
sześć.

Budowę Domu K ultury przepro­
wadza się m. in. z dotacji Naczel­
nej Rady Odbudowy Warszawy. 
Część pomieszczeń widowiskowych 
oddana zostanie jescze w tym 
roku do użytku, (lp)

„Głupiec jestem ! — pom yślał wychodząc. — Zawsze 
m uszę się w yrw ać z czymś, co jej robi przykrość. J e ­
żeli je s t meloimanką, może uw ażać za św iętokradztw o 
m oje zdanie o M olinarim..."

I przez cały następny dzień gorzko w yrzucał sobie 
nieznajom ość sztuki, prostactw o, niedelikatność, a n a ­
w et b rak  szacunku dla panny Izabeli.

„Z pewnością —  m ówił — znakom itszym  jest ten  
skrzypek, k tó ry  na niej zrobi wrażenie, an iżeli ten, k tó ­
ry  by m nie się podobał. Trzeba być arogantem , ażeby 
w ypow iadać sądy tak  stanowcze, tym  bardziej, że m u­
siałem  nie poznać się na jego grze..."

W styd go ogarnął.
Na trzeci dzień otrzym ał od panny Izabeli k ró tk i 

liścik:
Pan ie  — pisała. — Musi mi pan u łatw ić zaznajom ie­

nie się z M olinarim , ale to koniecznie, koniecznie... Obie­
całam  Cioci, że skłonię go, ażeby zagrał u niej na ochro­
nę; pojm uje więc pan, ile mi na tym  zależy.

W pierw szej chwili zdawało się W okulskiem u, że 
zbliżenie się do genialnego skrzypka będzie jednym  
z na jtrudn iejszych  zadań, jak ie  m u kazano rozwiązać. 
Szczęściem, przypom niał sobie, że ma znajom ego m uzy­
ka, k tó ry  n ie tylko poznał się z M olinarim , ale już cho­
dził ẑ a nim  i przesiadyw ał u  niego, jak  cień.

K iedy zwierzył się z kłopotu przed muzykiem, ten  
naprzód szeroko otworzył oczy, potem  zmarszczył brwi, 
w  końcu zaś, po długim  nam yśle, odparł:

  O, to spraw a trudna, bardzo trudna, ale dla pana
postaram y się. Tylko muszę go przygotować, dobrze 
usposobić... I wie pan, jak  zrobimy?... Niech pan ju tro  
zajdzie do hotelu o pierw szej w południe; ja tam  będę 
na  śniadaniu. W tedy niech pan wywoła m nie nieznacz­
nie przez służącego, a już ja  w yrobię panu audiencję.

Te ostrożności i ton, jak im  je  w ypow iadano, przykro 
dotknęły  W okulskiego; mimo to w oznaczonym term inie 
poszedł do hotelu.

— P an  M olinari w dom u? — zapytał szw ajcara.
Szw ajcar, człowiek znajom y, w ypraw ił pomocnika na 

górę, sam  zaś zaczął baw ić .Wokulskiego rozmową:
°  To, w ielm ożny panie, m am y ruch w hotelu z tym 
W łochem!... Schodzą się państw o, jak  do cudownego 
obrazu, a le  najw ięcej kobiety...

Bolesław Prus (252)

L A L K A
Ale w net ochłonął; przyszła mu bardzo słuszna uwaga, 

że panna Izabela nie znając Molinarego daje się tylko 
unosić prądow i jego reputacji.

„Pozna go i ochłonie — pomyślał. — Tylko już ja nie 
będę im  służył za pośrednika".

K iedy W okulski wrócił do domu, zastał u  siebie Wę­
gielka, który  czekał na niego od godziny.

Chłopak w yglądał po warszaw sku, ale był trochę mi­
zerny.

— W ychudłeś, zbladłeś — rzekł W okulski przypatrzyw ­
szy mu się — Łajdaczysz się, czy co?...

— Nie, panie, tylko dziesięć dni chorowałem. Coś mi 
się zrobiło na szyi tak ie  paskudne, że mnie doktór po­
k raja ł. Ale już wczoraj poszedłem do roboty.

—Potrzebujesz pieniędzy?
— Nie, panie. Chciałem tylko opowiedzieć się wzglę­

dem pow rotu do Zasławia.
— Już cię korci. A nauczyłeś się czego?
— O jej: I ze ślusarkąm  się trochę... i według sto lar­

ki... Koszyków nauczyłem  się też wcale pięknych i ry ­
sować. A naw et jakby  przyszło do m alowania, to też...

Mówiąc to  k łan ia ł się, rum ienił i m iętosił czapkę w  rę ­
ku.

—- Dobrze — odezwał się po chwili W okulski. — na 
narzędzia dostaniesz sześćset rubli. Wystarczy?... A k ie­
dy chcesz wracać?

Chłopak zaczerw ienił się jeszcze mocniej i pocałował 
Wokulskiego w rękę,

— Bo ja  jeszcze, z przeproszeniem  łaski pańskiej, 
chciałbym  się ożenić... Tylko nie wiem...

Poskrcbal się w głowę.
- -  Z kimże to? — spytał W okulski.
— Z tą  panną M arianną, co mieszka u furm anów  Wy­

sockich. Ja  też m ieszkam w tym  domu, tylko na górze.
„Chce się żenić z m oją m agdalenką?" — pom yślał Wo­

kulski. Przeszedł się po pokoju i rzekł:
— A dobrze ty znasz pannę M ariannę?
— Co nie m am  znać. Przecie w idujem y się co dzień 

trzy razy, a czasami to i przez całą niedzielę, albo ja 
siedzę u niej, albo oboje u Wysockich.

— No tak. Ale czy wiesz, czym ona była przed ro­
kiem?

— Oho?...
— Tak, w ielm ożny panie. T aka najp ierw ej przysyła 

m u list, potem  bukiet, a nareszcie sam a przychodzi, z*  
woalką, bo myśli, że jej n ik t nie pozna... To panie, 
śmiech d la całej służby... On nie każdą przyjm uje, choć 
k tó ra  da  jego lokajow i ze trzy ruble. Ale czasem, jak  
tra fi mu się dobry hum or, to nieraz dobiera sobie chło- 
pisko jeszcze dwa num ery, każdy w innej stronie ko­
ry ta rza  i w każdym  inną rozwesela... Taki bestia za­
jadły.

W okulski spojrzał na  zegarek. Upłynęło z dziesięć m i­
n u t na czekaniu, więc pożegnał szw ajcara i poszedł na 
schody czując, że gniew zaczyna w nim  kipić. „Tęgi b la- 
gier! •—* myślał. — Ale też i m iłe te  kobietki..."

W drodze spotkał go zadyszany pom ocnik szw ajcara.
— P an  M olinari — rzekł — kazał prosić, ażeby jaśnie 

pan chw ilkę zaczekał...
W okulski chciał schwycić za k a rk  posłańca, a le  poha­

mował się i zawrócił na dół.
— Jaśn ie  pan odchodzi?.. Co m am  powiedzieć panu 

M olinaremu?...
— Powiedz mu, ażeby... Rozumiesz?
— Powiem, jaśn ie  panie, tylko on nie zrozumie — od­

powiedział zadowolony lokaj, a  wpadłszy do szw ajcara 
rzekł

— Przynajm niej znalazł się choć jeden pan, co się 
poznał na tym  kundlu  Włochu... O hycel! łeb to zadziera, 
ale  nim  ci da, człeku, dziesiątczynę, to ją  pierw ej ze trzy 
razy obejrzy... Legawa suka go urodziła, pokrakę... Zgni­
lec... obieżyświat... kopernift!....

Była chwila, że W okulski uczuł żal do panny Izabeli. 
Jak  można zapalać się do człowieka, z którego naw et 
hotelowa służba żartuje... Ja k  można zapisywać się na 
diugą listę jego wielbicielek..: Czy w końcu godziło się 
zmuszać go, ażeby szukał znajom ości z takim  płytkim  
blagi erem... (D. c. n.)

W akcji zarybiania wyróżnili się 
wydajną pracy rybacy Jarzębski i 
Piechocki oraz „mistrz rybacki“ 
Schiller.

Dzięki tej akcji ju ż  w najbliż­
szych latach oba największe rezer­
wuary wodne Pomorza Zachodnie­
go dawać będą coraz w ększe  poło 
wy szczupaków  j sandaczów.

Z A N IM  doczekamy się szczupa­
ków z Zalewu Szczecińskiego 

i jeziora Dąbskiego, cieszmy się 
pięknym i w ynikami połowów ry ­
baków, zrzeszonych w  spółdzielni 
„Bellona“ w Dziwnowie.

Pięć jednostek rybackich tej 
spółdzielni przekroczyło ju ż  w  
czerwcu całoroczny plan połowów.

N a łowiskach kołobrzesko - dar- 
łowskich pojawiły się ju ż  większe 
ilości śledzi i szprotów. (F . J .)

248 wrzecion
obsługuje

przodująca
włókniarka
Częstochowy
IĄ7 ŁÓKN1ARKA z Częstochow- 
** skich Zakładów Przemysłu 

Wełnianego, Cecylia Adamkiewicz, 
przeszła ostatnio na obsługę dwóch 
motków zam .ast jednego.

Adamkiewicz jest inicjatorką wie 
lowarsztatowości w zakładzie i ob­
sługuje obecnie 240 wrzecion za­
miast obsługiwanych dotychczas 
1 2 0 .

Dzielna włókniarka została oto­
czona specjalną opieką ze strony 
Rady Zakładowej ; Organizacji 
P arty jn e j, (lpj

y  ZA ta fli zielonych drzew w ystrzela  w górę czerwony komin z pió- 
ropuszem dymu. Przejeżdżam y jeszcze przez dwa prowizoryczne 

m ostki; jedziemy teraz wzdłuż m ałej, nieuregulowanej rzeczki. Drze­
wa zostają  w tyle, a przed nami w ynurzają  się potężne budynki hal 
produkcyjnych. W powietrzu unosi się zgniła woń moknącego lnu.

W  ROKU 1952, — mowi wiozą­
cy nas szofer—rozszarni me 

będzie już czuć. W szystkie nasze 
baseny będą zautom atyzowane i 
zamknięte. Moczenie odbywać się 
będzie w autoklawach.

Jesteśm y w największych w Pol­
sce Zakładach Roszarniczych w 
Grabach, pod Strzegoniam.



CZERWIEC

Pauliny

Wschód słońca — godz. 3.14, 
Zachód słońca — godz. 20.01.

?°«AL.
W R O C kA W Il

P ięk n y  gest
TH / IE L K Ą  dozę zapala i zrozu- 
'  ’  mienia, z jaką społeczeństwo 

wrocławskie bierze udział 10  sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej 

wMósł do red akcji „Spacerków“ 
pewien starszy, biało ubrany oby­
watel, który bez wstępów, jak  się 
to mówi, „spod serca“ wygarnął 
swoją sprawę.

— Jestem  em e­
rytem  i z tego po­
wodu nie mogę na 
rzecz subskrypcji 
Pożyczki zadekla­
rować tak  iiiże j 
sum y, jaką bym  
pragnął. Mam je ­
dnak k ilka  w  las- I 
nych obrazów. 
Nie jestem  arty­

stą, jestem  zw yk łym  amatorem. 
Ale może moje prace spodobają 
się komu, kto  zechciałby je nabyć, 
Całą sumę otrzymaną za oorazy 
chciałbym pożyczyć P aństw ^ i w  
ten sposób godnie spełnić swój 0 - 
bowiązek obywatelski.

— Byliśm y naprawdę wzruszeni. 
Dlatego sądu o obrazach ob. K w ar- 
czewskiego nie chcemy wydawać  
sami. Mógłby być subiektyw ny. 
Ale inform ujem y amatorów m a­
larstwa, że z dziełami tym i mogą 
zapoznać się w naszej redakcji. Są 
to przeważnie fragm enty flory i 
fauny afrykańskiej, adyż ob. Kwar 
czewski wiele podróżował po A fry  
ce. Ceny — napewno nie będą w y ­
górowane.

(Ana I

O w ocow y śraretnik
1 ^ 7  RYNKU obok Domu Towa- 
'  '  rowego PSS stoją ruchome 

stragany z czereśniami. Stragany 
stoją, sprzedawcy reklam ują po­
siadany towar, a nabywcy kupują.

W szystko zdawałoby s i ę  zatym  
być w porządku, gdyby nie btak  

jakiejś z b i o r o w e j  
śm ietniczki w  o- 

Voi kolicy stoiska, do- 
wodem czego są 

v'porzucone na
1 chodniku pestki i 
j papierowe toreb- 
J fc i. Praiudopodob- 
.’ nie rzucają je  
tam  konsumujący  

\co dopiero kupio- 
( ne czereśnie.

Po zakończeniu 
dnia sprzedaży i 

konsumeji, chodnik wygląda jak  
jedno w ielkie owocowe śm ietni­
sko.

Zgorszone „Spacerki" twierdzą, 
że zagadnieniem tym  w inna zająć 
się jakaś upełnomocniona in sty tu ­
cja, w  której kompetencji spoczy­
w a sprawa estetycznego wyglądu 
reprezentacyjnego punktu  Wrocła­
wia. (Wer)

Już niemal wszystkie zakłady pracy
UKOŃCZYŁY SUBSKRYBOWANIE

Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

A lbo — albo
„... a ona z nim  ucieknie, ale po­

tem  ich znajdą i ten drugi go za­
bije.. — i tak bez końca cały 

film . Jeśli już 
ktoś koniecznie 

! chce drugi raz 
i pójść do kina, to 
j nie tylko  nie m u- 
I si, ale w ręcz nie 

powinien informo  
I wać o tym  w szy ­

stkich dokoła.
A niestety, czę­

sto bywa inaczej.
Siedzi sobie ta­

ki gość na sean­
sie... i wszystko 

wie. Ale po co wszyscy inni mają 
wiedzieć, że on wie?
, No więc, szanowni kom entato­

rzy filmowi, uspokójcie się, albo 
publiczność was uspokoi... (M.Z.)

P om yłka
S PACERKI są z powodu upal­

nych dni trochę zmęczone. 
A  dlatego, że są zmęczone, to się 
czasem mylą. I  z  tego wychodzą 
takie historie, że pom yliły sobie 
kiedyś wrocławską E lektrownię z 
Zakładami Zbytu  Energii i napi­

sały notatkę pt. 
„Ciach i już", pod 
złym  adresem. E- 
lektrownia słusz­
nie się obraziła i 
szybko przysłała 
wyjaśnienie, że 
nie ma nic współ 
nego z wyłącze­
niem  prądu u ob. 
A. Cz„ że preten­
sje należy mieć do 
Zakładu Zbytu  
Energii, który jest 

przedsiębiorstwem wyodrębnio­
nym.

Spacerki śpieszą naprawić swój 
błąd i oświadczają w szem  wobec, 
że notatka „Ciach i już" była skie 
rowana pod adresem Zakładu Zby  
tu  Energii. (Ker).

1549 dniówek roboczych 
zadeklarowali młodzi pracownicy 
Jednego tylko oddziału 
Państwowej Fabryki W agonów

T \ 0  NASZEJ redakcji bez przerwy napływają meldunki o prze- 
prowadzeniu subskrypcji Narodowej Pożyczki Rózwoju Sił Pol­

ski.
W meldunkach tych wyraźnie uwidacznia się głęboki-' zrozumienie 

znaczenia tej akcji, która w krótkim czasie, wszystkim pracującym, 
przyniesie zwielokrotnione korzyści.

B. CZESŁAW Maksymow — 
student pracujący, członek 

Oddziału Grodzkiego Towarzystwa 
Burs i Stypendiów deklarując swe 
jednomiesięczne pobory oświad­
czył, że Pożyczka przvczyni się do 
stworzenia przez państwo w arun­
ków zapewniających lepsze wyko­
nanie narodowych planów gospo­
darczych.

Na terenie Pa-Fa-Wagu, znacze­
nie i doniosłość Narodowej Poży­
czki Rozwoju Sił Polski, tłumaczy­
ło robotnikom 360-ciu młodzieżo­
wych agitatorów.

Wynikiem prowadzonej przez 
nich pracy uświadamiające}, by­
ło podpisanie Pożyczki przez 80 
proc. załogi fuż w dniu 20 bm. 
Na oddziale RW-4 Pożyczkę pod­
pisało 144 młodych robotników, 
którzy zadeklarowali 1.549 dnió­
wek roboczych.
W Związku Branżowym Budow­

lanych Spółdzielni Pracy akcje 
subskrypcji zakończono dnia 20-go 
czerwca. 3.263 robotników i pra­
cowników umysłowych zadeklaro­
wało 33.167 dniówek „ wartości 
1.060.350 zł.

Na czoło wybili się pracownicy 
Biura Architektonicznego: ob. Ga- 
błoński, który subskrybował 80 
dniówek i ob. Steńczyński — 70 
dniówek.

W  Ekspozyturze Zarzadu Ośrod­
ków Akademickich zebrano dla 
państwa ponad 19 tys. złotych, 
przy czym robotnik Polikarp Kli- 
woszko pożyczył Polsce 50 dnió­
wek, a jeao kolega Walenty Ka- 
łużny — 30 dniówek.

Olbrzymie zrozumienie niesie­
nia pomocy państwu wykazali 

pracownicy Paoedu, z których 
ob. Sieczkowski zadeklarował 
90 rob./dni, ob. Gaidak 80 dnió­
wek, zaś ob. Teylkl — 60 dnió­
wek.
Wojewódzka Stacja Przetaczania 

i Konserwacji Krwi już o godz. 12
19 bm. definitywnie zakończyła 
akcję subskrybowania Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski.

Cały personel Stacji, liczący 56 
osób, zadeklarował na cele pożycz­
kowe 1.170 dni roboczych o łącz­
nej wartości 31.510 złotych.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że przeciętna subskrybowanej przez 
pracownika kwoty wynosi 562,6 zł, 
podczas gdy przeciętne miesięczne 
upożażenie wyraża się liczbą 625 
złotych.

Ogólnie personel Stacji pożyczył 
państwu pieniężną równowartość
20 dni pracy.

Stacja Przetaczania i Konserwa­
cji Krwi zajęła tym samym pierw­
szą lokatę spośród wszystkich za­
kładów leczniczych wojewódz­
twa.

Po przem yśleniu 
zn acze n ia

Pożyczki
subskrybenci
podwyższają
zadeklaro w ane sumy

RACOWNICY ekspozytury i 
■* księgarń Domu Książki posta­

nowili podwyższyć sumy zadekla­
rowane w akcji Pożyczki Narodo- 
dowej.

I tak  ob. M arian Meisler pod­
niósł swą deklarację z 15 na 30 
dni, Stanisław  Lewandowski z 9 
na 25 dni.

Ob. Włodarczyk, portier, w roz­
mowie z przedstawicielem komisji 
współdziałania powiedział m. in.:

Kiedy zastanowiłem się głębiej 
nad znaczeniem Pożyczki N aro­
dowej doszedłem do wniosku, że 
abyśmy mogli budować nowe 
szkoły i żłobki dla naszych dzie­
ci, mieszkania dla robotników, 
nowe fabryki i huty, musimy 
więcej dać państwu. Dlatego 
podwyższam swoją deklarację 
Pożyczki Narodowej z 9 na 18 
dni. (JW)

Stucfenci,
Którzy chcą
zadeklarować
pieniądze
zg 'o szq  s?ę 
W Kom. U czeln ianym
A KCJA subskrybowania Naro- 

dowej Pożyczki Rozwoju Sil 
Polski trwa.

Studenci, którzy chcą wziąć u- 
dzial w subskrypcji, proszeni są 
o zgłoszenie się w Komitecie Uczel 
nianym  ZSP w lokalu przy ul. Cu­
rie Skłodowskiej 89, w godzinach 
od 8 rano do 12 w południe.

Janina Biskupska
z Wytwórni PMT
deklaruje

90 dniówek
R OBOTNICY i pracownicy Mo­

nopolu Tytoniowego we W ro­
cławiu urządzili masówką, na k tó­
rej omówiona została sprawa sub­
skrypcji Pożyczki Narodowej.

Liczne wypowiedzi świadczyły, 
iż cała załoga W ytwórni Papie­
rosów, należycie zrozumiała I o- 
ceniła tę niesłychanie ważną ak ­
cję państwową.
W toku dyskusji ob. Janina Bi­

skupska pracownica pakowni pod­
wyższyła ilość dni zadeklarow a­
nych na subskrypcję do 90, a ob. 
Regina Szczytke, również z oddzia­
łu pakowni papierosów, postano­
wiła zadeklarować 42 dni. (Ana)

Wielka impreza
w Hali Ludowej

p.t.

Narodowa Pożyczka 
wzmacnia siły Poiski

O dpow iedzi Redakcji
Kierownik Szkoły Podstawowej 

w Lutoszycach. — Porsim y o po­
danie nazwiska.

S. Kos — wiersza przesłanego do 
redakcji nie wydrukujem y.

„L. Sz. W -w“ — anonimy do ko­
sza.

JA NIA 24 bm. o godz. 16-ej 
odbędzie się w Hali L u­

dowej w ielka impreza a r ty ­
styczna połączona z zabawą 
ludową.

W ykonawcami części a rty ­
stycznej będą świetlicowe ze­
społy am atorskie Związków 
Zawodowych Młodzieżowego 
Domu K ultury, Wyższych IJ- 
czelni oraz szkół zawodo­
wych.

Imprezę organizuje O krę­
gowa Rada Związków Zawo­
dowych pod hasłem : „Naro­
dowa Pożyczka wzmacnia Siły 
Polski**.

Na dzień przed zakończeniem roku szkolnego

„Słowo" odwiedziło
dzieci szkół podstawowych

W  PRZEDEDNIU zakończenia roku szkolnego „Słowo" zorganizo­
wało wędrówkę po wrocławskich szkołach. Celem wędrówki by­

ła nieurzędowa ,.kontrola” ogólnoszkolnych przygotowań do 23-go 
czerwca.

W  spółdzielni 
„O lgina"
zakończono
al<cję subskrypcji
p  RACOWNICY Spółdzielni „Ol- 

gina“ przystępując do Narodo­
wej Pożyczki, dali chlubne św ia­
dectwo swemu wyrobieniu społecz­
nemu i politycznemu.

Praw ie wszyscy robotnicy pod 
czas masówek zorganizowanych 
dla zapoznania załogi z celami 
i założeniami Pożyczki, zgłaszali 
publicznie ilość dni zadeklaro­
wanych na tę akcję.
Dzięki sprawnej i dobrze zorga­

nizowanej pracy Komisji już przed 
wczoraj 90 proc. załogi wzięło u- 
dział w Pożyczce.

Obecnie akcja została zakończo­
na.

FACHOWCY POSZUKIWANI
1 K W A L IF IK O W A N Ą  K U C H A R K Ę , 1 IN T E N ­
D E N T A  d o  p r o w a d z e n ia  k o lo n ii  l e tn ie j  z a t r u d ­
n i  o d  d n ia  1.7.51 i .  d o  31.8.51 r .  n a  w y ja z d  do  
L e w in a  K ło d z k ie g o  M IE JS K IE  P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W O  R E M O N T O W O  -  B U D O W L A N E  W E 
W R O C Ł A W IU . W a ru n k i  p ła c y  d o  o m ó w ie n ia  
w  W y d z ia le  P e r s o n a ln y m ,  u l .  L e le w e la  2, W ro ­
c ła w . 2529k

K IE R O W N IK A  F IN A N S O W E G O , K S IĘ G O ­
W Y C H , K O N T Y S T Ó W . R E F E R E N T Ó W : Z A O ­
P A T R Z E N IA , S Z K O L E N IA  Z A W O D O W E G O . 
P L A N O W A N IA . M A S Z Y N IS T K I, K R A W C Ó W  
p o s z u k u ją  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  O D Z IE Ż O ­
W E G O  W G R Y F O W IE  Ś L Ą S K IM , u l .  P o ln a  7 
M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e ,  p ła c a  w /g  U k ła d u  Z b io ­
ro w e g o . 2479k

K W A L IF IK O W A N Y C H  D Z IE W IA R Z Y  p r z y jm ie  
n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  D Z IE  
W IA R S K O  - P O Ń C Z O S Z N IC Z A  ,W R O C Ł A  
W IA N K A " W E W R O C Ł A W IU , u l. K r a s iń s k i e ­
g o  15. 2530k

Z G U B IO N O  d o k u m e n ­
ty  w y s ta w io n e  n a  n a z ­
w is k o  R z e p k a  M a ria  
k s ią ż e c z k ę  P K O  n a  s u ­
m ę  200 z ł i l e g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  L e  
s z c z y ń s k i  J a n u s z .  2550g

j O gło sze n ia  drobne {
H A N D LO W E

S P R Z E D A M  b iu r k o ,  fo ­
te le  k lu b o w e , s tó ł ,  s to ­
l ik , r a d io  , ,B la u p u n k t“ 
D ą b ro w s k ie g o  13 m . 9

2556g

S P R Z E D A M  p o je d y n c z e  
m e b le  i in n e ,  R o z b ra t  
5 m . 10. w ie c z o re m .

2555g

S P R Z E D A M  s z a fę  b ib lio  
te c z n ą  i t r ó jd z ie ln ą ,  
K a r ło w ic e ,  P o to c k ie g o  
19 m . 2. 2554g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ią  w  
p o z n a ń s k im , W ro c ła w , 
u l .  K u r k o w a  41 m . 13; 
o d  l£ - ie j .  2j44g:

S P R Z E D A M  p ia n in o  B i­
s k u p in ,  J a c k o w s k ie g o  
n r .  23. 2547g

R E N A U L T  4 c y l in d r o ­
w y , s ta n  d o b r y ,  s p rz e ­
d a m . W ita  S tw o s z a  18 
m . 1 2534g

ZGUBY

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el- 
t ru n k o w ą , w y d a n ą  p rz e z  
G m in n ą  R a d ę  N a r o d o ­
w ą  w  S u ła s z o w ie  n r  
n a z w is k o  G ą s io re k  H e n  
r y k .  2531p

Z G U B IO N O  b i le t  s łu ż b o  
w y  t r a m w a jo w y  n r .  3242 
Z a s a d o w a  J a n in a .  2548g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z ę  
n ie  I - s z e j  r e j e s t r a c j i  S. 
P . n a  n a z w is k o  Z d e b  
C z e s ła w . 2551g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r . 22 S ie m b id a  
J a n in a .  2549g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  R K U  W ro c ­
ła w , le g . Z M P  K o łk o w  
s k i  A d a m . 2546g

Z G U B IO N O  le g . s z k o ln ą  
L ic . T e c h n ik i  D e n ty ­
s ty c z n e j  228 S e ld e l  A li­
c ja .  2545g

Z G U B IO N O  le g . S z k o l­
n ą  n r .  63 L ic . O gó lno- 
k s z t.  K o w a ló w n a  K r y ­
s ty n a .  2537g

Z G U B IO N O  le g . s z k o l 
n ą  n r .  11 L ic . P la s ty c z  
n e g o , B ła ż k ó w  M ic h a ł.

2535g

Z G U B IO N O  le g . s łu ż b o  
w ą  Z w . Z a w . Z M P , k s ią  
ż e c z k ę  w o js k o w ą  i in n e , 
E d w a r d  S z c z e c h u ra  
z w r o t  w y n a g ro d z ę .  R e j 
t a n a  7 m . 3. 2558g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r . 105 w y d a ­
n ą  n a  n a z w is k o  K u m o r  
T a d e u s z  (C h o jn ó w ).

2532p

Z G U B IO N O  le g . Z w  
Z a w . K a m ils k a  I r e n a .

254 lg

WOLNB POSADY

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m e w a ,  w a r u n k i  d o b re  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  40 m  
n r .  3. 2543g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a . d w ie  o s o b y , K a r  
ło w ic e , U je js k i e g o  17.

2552g

W Y C H O W A W C Z Y N IĘ  
d o  5 l e tn ie g o  c h ło p c z y ­
k a  p r z y jm ę  o d  z a ra z . 
O f e r ty  , ,S ło w o “  „ O d p o  
w ie d z ia ln a " .  2358g

LOKAIE

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  
le k a r z ,  p o s z u k u je  p o ­
m ie s z c z e n ia .  O f e r ty  
„ S ło w o "  p o d  „ L e k a r z " .

2553g

P R A C U JĄ C A  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e ­
g o . „ O f e r ty  k ie r o w a ć  
p o d  „ O d  z a r a z “ . 2539g

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju
s u b lo k a to r s k ie g o .  O f e r ­
ty  „ S ło w o "  „ K o s m e ty ­
c z k a " .  253Gg

4 O S O B Y  p o s z u k u ją  p o  
m ie s z c z e n ia  m ie s z k a ln e ­
go  — Ś r ó d m ie ś c ie  I -s z e  
lu b  I I - g ie  p ię t r o .  O f e r ­
ty  p o d  „ P o s z u k u ję " .

2533g

NAUKA
TR ZY M IESIĘCZN E n o w o ­
c z e sn e  k o re s p o n d e n c y jn e  
k u rs y  k s ię g o w o ś c i. Ł ódź — 
s k ry tk a  163. 2252n

RÓŻNE
D R . Z A W A R T C E  J a n o ­
w i a d iu n k to w i  K l in ik i  
U n iw e r s y te c k ie j ,  z a  d o ­
k o n a n ie  o p e r a c j i ,  o to c z ę  
n ie  n a le ż y t ą  o p ie k ą  i 
u r a to w a n ie  n a s z e g o  sy n  
k a  W a c u s ia  K u ź m ic k ie  
go , k tó re g o  s t a n  b y ł  
b a rd z o  c ię ż k i ,  s k ła d a j ą  
s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a ­
n ie  r o d z ic e .  2451g

D R . M R A Z O W I F ra n c is z  
k o w i, a d iu n k to w i  K l i ­
n ik i  S to m a to lo g ic z n e j  
w e  W ro c ła w iu  za  s p o łe  
c z n ą  p o s ta w ę  i p r z e p r o  
w a d z o n e  le c z e n ia ,  w y ­
r a z y  u z n a n ia  i p o d z ię ­
k o w a n ia  s k ła d a  M G R . 
D A N U T A  T A P K O W - 
S K A . 2513g

Na terenie 50-tej szkoły pod­
stawowej przy ul. Przybyszewskie­
go, dowiadujemy się, że przygoto­
wania zapięte zostały na osiatni 
guzik. 23-go czerwca młodzież 
zbierze się po raz ostatni w bie­
żącym roku szkolnym, aby wziąć 
udział w okolicznościowych uro­
czystościach, odebrać świadectwa 
i pożegnać się na okres wakacji 
z ławą szkolną.

Szczególnie wzruszający przebieg 
będzie miało pożegnanie uczniów 
i uczennic klasy VII-ej. Młodzież 
ta na zawsze opuszcza mury szko­
ły podstawowej. Część wstępuje w 
przyszłym roku szkolnym do. s^koł 
zawodowych, część do licealnych, 
a są też i tacy, którzy mają zjmiai 
od razu pójść do produkcji.

Absolwentów czeka miła niespo­
dzianka. Uczniowie klas I-szyth 
i II-gich przygotowali dla nich 
upominki.
N astępnyr celem naszej wę­

drówki jest szkoła TPD przy ulicy 
Klęczkowskiej. Od wicedyrektora 
tego zakładu dowiadujemy się, że 
na terenie szkoły jest 44 przodow­
ników nauki i pracy społecznej, 
którzy jutro otrzymają piękne na- 
arody książkowe. Poza tym, mło­
dzież przygotowuje bogatą część 
artystyczną, złożoną z deklamacji 
śpiewu i tańca.

— Dodać należy, że wszyscy za­
proszeni goście będą mogli zwie­
dzić zorganizowaną przez uczniów 
TPD wystawę zaoszczędzonych 
podręczników.

Uroczystości zakończenia roku 
szkolnego na terenie V szkoły 
stopnia podstawowego i licealnego 
przy ulicy Jemiolowej przebiegać 
będą pod znakiem Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sil Polski.

W czasie odbierania świadectw, 
uczniowie i maturzyści podpiszą li­
sty pożyczkowe.

(Wer)

Rzeczny
Komisariat M .O.
mysi mfe£ 
samochód
do dyspozycji
AA / YDZIAŁ Zdrowia Prezydium  
* * MRN posiada samochód, z 

którego korzysta kom isariat rzecz­
ny MO w celach ratowniczych. U- 
dostępnienie MO tego samochodu 
pozwala natychm iast po zam el­
dowaniu o w ypadku utonięcia zor­
ganizować pomoc.

Ratownictwo dokonywane w 
ten sposób jest celowe 1 skutecz­
ne, ponieważ po zastosowaniu 
specjalnych zabiegów udaje się 
docucić osobę, k tóra straciła 
przytomność przed 45 minutami.
Samochód W ydziału Zdrowia 

jest jednak niedostępny dla MO 
w godzinach popołudniowych oraz 
w niedziele i święta, ponieważ szo­
fer pracuje tylko do godz. 16-ej,
6 dni w tygodniu.

Zaznaczyć należy, że właśnie w 
tym  czasie na plaży jest najwięcej 
osób i częściej zdarzają się w ypad­
ki.

Mimo kilkakrotnych próśb, Prez. 
MRN nie zgodziło się na przedłu­
żenie dyżuru i uruchomienie sa­
mochodu w święta. W ydaje nam 
się, że sprawa ta jest bardzo po­
ważna i Prez. MRN w inna komi­
sariatowi rzecznemu MO umożli­
wić lepsze korzystanie z samocho­
du. (ZZ)

III Tydzień Zdrowia

N otatnik

★  K w e s tu r a  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  o -
g ła s z a , że  w  d n .  23 b m . o d  g o d z . 9-eJ 
r a n o  w y p ła c a  s ty p e n d ia  d la  s tu d e n tó w  
A k a d e m ii  M e d y c z n e j  za  m ie s ią c  l ip ie c  
b ie ż . r o k u .

★  P u n k t y  s u b s k r y p c y jn e  N a r o d o w e j  
P o ż y c z k i  f ą  c z y n n e  d la  s tu d e n tó w  
n i e p r a c u ją c y c h  p r z y  p o s z c z e g ó ln y c h  
W y d z ia ła c h .

★  T e r m in  I I -g o  W o j, Z ja z d u  S t a tu ­
to w e g o  L Z S  p r z e s u n ię ty  z o s ta ł  z  -4 
b m . n a  1 l ip c a  b r .  P o r z ą d e k  d z ie n n y  
i  m ie j s c e  Z ja z d u  p o z o s ta ją  b e z  z m ia n .

★  E g z a m in  m a t u r a l n y  d la  e k s te r n i -  
s tó w  ro z p o c z y n a  s ię  25 b m . o  g o d z . 
8-eJ.

★ Z ja z d  a k ty w u  s łu ż b y  z d ro w ia  o d ­
b ę d z ie  s ię  1 l ip c a  b r .  o  g o d z . 1 0 -te j w  
g m a c h u  p r z y  u l .  D o b r z y ń s k ie j  21.

★ Z a r z ą d  P o w ia to w y  T P P R  w e  W ro ­
c ła w iu  z a w ia d a m ia  Z a r z ą d y  K ó ł z  
t e r e n u  p o w ia tu  w r o c ła w s k ie g o ,  że  w  
d n iu  w c z o r a js z y m  p r z e n ió s ł  s w o je  b i u ­
ro  d o  lo k a lu  O d d z ia łu  M ie ls k ie g o  
T P P R  p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  N r . 18, I p ię  
tro .

B w iw w ism
i  Ą /ntfdT^A M . %

N A P R A W Ę  c e n tr a ln e g o  
o g rz e w a n ia  i w o d o c ią ­
g ó w , w y k o n u je  P r z e d ­
s ię b io r s tw o  B u d o w la n e  

N o w a k  J ó z e f " .  Z g ło szę  
n ia  „ S ło w o  P o l s k ie "  
p o d  „ P i ln e " .  2540g

O S T R Z E G A M , ż e  o so b a  
w y s tę p u ją c a  p o d  n a z w i 
s k ie m  D a n u ta  M a rc z y ń  
s k a ,  n ie  m a  n ic  w s p ó l­
n e g o  ze  m n ą .  K o n r a d  
M a rc z y ń s k i .  2542g

59 taksówkarzy 
oddafo pojazdy
do dyspozycji

M RN
'"TAKSÓWKARZE wrocławscy 
x  podjęli bardzo ładne i dobrze 

świadczące o ich wyrobieniu spo­
łecznym zobowiązanie. Ponieważ w 
związku z akcją subskrypcji Poży­
czki Narodowej Prez. MRN odczu­
wało pewien brak  taboru potrzeb­
nego na przewożenie w teren komi 
sji i podkomisji współdziałania, 59 
taksówkarzy zobowiązało się przez 
okres 3-ch dni oddać do dyspozycji 
MRN swoje pojazdy. W ten sposób 
problem sprawnego działania komi­
sji został załatwiony pomyślnie.

(Ana)

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  g o d z . 19 —
* „ P a r i a " .

P O L S K I  — g o d z . 19 — „ M o ra ln o ś ć  p a ­
n i  D u ls k ie j“ .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15.30 — 
,,K a ż d y  s o b ie “ ; g o d z . 19.30— , ,W o d e w il 
w a r s z a w s k i* 4 (za m k n .) .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z ­
k i — , G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
g o  i s z tu k a  ś lą s k a " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l ic a  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w d o ­
k u m e n c ie " .

K I N A

Ś L Ą S K  — „ Z a b a w n a  h i s to r ia "  ( fr a n c .) ,  
g o d z  16, 18,15 i 20,30.

W A R S Z A W A  — . .Ś p ie w a k  n ie z n a n y * 4 
( f r a n c  ), g o d z . 16, 18 1 20.

S C A L A  — „FMeśń t a j g i "  ( ra d z ,) ,  g o d z . 
16. 18 15 i 20,30.

P R Z O D O W N IK  — „ Z w y c ię s k i  p o w r ó t "  
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20 .

P O K Ó J  — „ W e s o łe  z a w o d y "  (cz e sk .) , 
g o d z . 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — .D e c y z la  p r o f .  M ilasa** 
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  — g e d z . 15.

P O L O N IA  — „ D ia b e ls k a  G r a ń "  (cz e sk .)  
g o d z . 16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — „ S ła w a  s p o r to w a "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18 i 20.

L E T N IE  — „ G d z ie ś  w  E u r o p ie "  (w ę g  ), 
g o d z . 20 30.

F A M A  — „ P o w r ó t  L a s s ie "  ( a m e r ) ,  
g o d z . 13 i 20.

R O B O T N IK  — „ Z a p o r a "  ( c ź e sk .) ,  - 
g o d z . 13 i 20.

★
F O T O P L A S T IK O N  -  „ Z a b y tk i  R z y ­

m u "  cz . I I .  — C z y n n y  o d  9 — 21.
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z . 9 — 19.

N O C N E  D Y 2 U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r  13 — u l .  N o w o w ie js k a  25, 
S P O Ł . N r  9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł . N r  17 — u l .  P u ła s k ie g o  16,
S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25,
S P O Ł  N r. 146 — u l .  S ło w ia ń s k a  2,
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a , u l .  S r e d z k a  

N r  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  5 (o d d z .

c h ir u r g .)  — u l .  T r a u g u t t a  57, 
K L IN IK A  W Ę W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .

P a s te u r a  4,
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  —  u l .  

W ro ń s k ie g o  13.

2?

Spacerkiem



Słowo
Stadion wrocławskiej Gwardii

miejscem pojedynków
najlepszych lekkoatletów kraju

dn iu  dzisiejszym  o godz. 17-ej spo tykam y się w szyscy n a  stad io- 
n ie  G w ard ii, sdz ie  odbędzie się em ocjonujący  mecz le k k o a tle ­

tyczny  pom iędzy rep re zen tac jam i zrzeszeń sportow ych  AZS-®. i G w ar 
dii. S po rt lekkoatle tyczny  cieszy się w  naszym  m ieście w ie lk ą  po­
pu larnością .

N ieste ty  ubieg łe  la ta  up łynęły  pod znak iem  b rak u  im p re z  n a  po­
ziom ie w  te j gałęzi sportu .

N asze sprawy

Łóżka są
lecz nie ma 
kto ich wydać

Jak  w iem y w rocławski A ZS or-
“  ganizuje w okresie od 1 do 5 lip 

ca Akadem ickie M istrzostwa Pol­
ski w k ilku  dyscyplinach sportu. 
K om itet organizacyjny ma obec­
nie w ielkie trudności z uzyskaniem  
odpowiedniej ilości noclegów.

K ilka  dni tem u członkowie Za­
rządu Środowiskowego zwrócili się 
do D yrekcji Liceum, Felczerskiego 
z prośbą o wypożyczenie łóżek. 
Dyrektor tej szkoły zapewnił w 
SJty«, że sprawa zostanie pozy tyw ­
nie załatwiona dla akademików.

Od trzech dni jednak poszczegól 
ni członkówie kom itetu  organiza­
cyjnego m istrzostw  dzwonią po 
kilkanaście razy do sekretariatu  
Liceum, lecz bez sku tku . Dyrekto­
ra nie można zastać, a n ik t inny 
nie ma- prawa załatwić tego w za­
stępstwie.

W prawdzie sekretarka zobowią­
zyw ała sic kilkakrotnie przypilno­
wać i przypomnieć dyrektorow i o 
tej tak pilnej i naglącej sprawie, 
mim o to nie dała dotychczas żad­
nej konkretnej odpowiedzi.

Ze względu na. krótki okres cza 
su, jaki pozostał jeszcze do m i­
strzostw, nie można sprawy w ypo­
życzenia łóżek odwlekać w  nie­
skończoność.

Jesteśmy jednak przekonani, że 
Dyrekcja Liceum Felczerskiego zro 
zumie w końcu trudne położenie 
akademików i przyjdzie im z jak  
najdalej idącą pomocą. (Hen)

l  znów napompowałeś piłkę ga­
zem.'!!

Rys. K. W róblewski.

Dzięki jednak wielkiej żywot­
ności nowej sekcji lekkoatletycz­
nej Gwardii, publiczność m iejsco­
wa nie będzie miała powodów do 
narzekania na b rak  poważniej­
szych spotkań lekkoatletycznych.

Mecz dzisiejszy otw iera tegorocz­
ny bogaty sezon letni. Na s>tarcie 

ujrzym y zawodni­
ków dwóch na js il­
niejszych zrzeszeń 
w naszym kraju . 
Ze względu n s  cie 
kawy prograna im 
preza zapowiiada 
się niezwykle a tra  
kcyjnie.

Dla przypomnie­
nia podajem y kion 
kurencje, które zo 

staną rozegrane w dniu dzisiej­
szym. Są to: kobiety — 200 m., 80 
m., przez płotki, skok wzwyż, k u ­
la i oszczep. Mężczyźni — 100 m., 
400 m., 1500 m., 110 przez płotki, 
sztafeta 4x100 m., kula, granat, 
skok w dal i trój skok.

Barwy zrzeszenia sportowego 
Gwardia reprezentować będą n a ­
stępujący zawodnicy:

K on k u ren c je  żeńskie:
100 m. — O rsztynow icz. W ójcik.
300 m . — G órecka, W róblew ska.
500 m. — G órecka, W róblew ska.
80 m. przez p lo tk i — G ościniak, 

Ronczew ska.
4 x  100 m. — W ójcik, G órecka, 

R om ańska, O rsztynow icz.
D ysk — Ronczew ska, Ł ap taś.
K u la  — C zerska, Ł ap taś.
G ra n a t — C zerska. N ogajów na.
Oszczep — C zerska, Ł ap taś.
Skok w zw yż — C zerska, R on­

czew ska.
Skok w dal — O rsztynow icz, No 

gajów na.
K o n k u ren c ie  m ęskie:
100 m. — S ucheński, G rzanka.
200 m. — Lipiec, Silski.
400 m. — Lipiec, G rzanka.
SCO m. — W erb liń sk i, B ąkow ski.
1500 m. — K uśm irek . B urka .
3000 m. — K ielas, G raj.
5000 m. — K ielas, G ra j.
110 m. przez p ło tk i — N ow ak, 

D erikow ski.
400 m . przez p ło tk i — O rłow ski, 

Śm igiel.
4x100 m. — Silski, D ęcikow ski, 

L ipiec i Sucheński.
S ztafe ta  szw edzka — Lipiec, 

G rzanka, S ilski i Sucheński.
Skok wzw yż — W ejnberg  i W ath.
Skok w  dal — D zięgielew skl, G l- 

żelew ski.
' T ró jsk o k  — W ejnberg , S ta ry -  
b ra t.

T yczka — M ałecki II, N ow ak,
D ysk — A ndrzcjczyk, Szum ski.
K ula  — Łom ow ski, Szum ski.
G ra n a t — D obija, B ąkiew icz.
Oszczep — D obija, S łow ik.
Skład akademików nie jest nam 

jeszcze znany. Możemy jednak za­
pewnić, że startow ać będą oni ró­

wnież w swym najsilniejszym  skła 
dzie z Leszlerówną, Kowalską, a -  
kadem ickim  mistrzem świata Staw 
czykiem oraz reprezentantam i Pol­
ski Lipskim, Potrzebowskim i Skał 
banią. Wszystkie konkurencje upły 
ną pod znakiem zaciętej walki, gdyż 
jak  widzimy obsada jest bardzo sil 
na.

Jak  zwykle najwięcej emocji dla 
widzów przynoszą biegi. Na 100 m. 
odbędzie się zacięta w alka pomię- 

i dzy Stawczykiem, 
Grzanką, Sucheń- 
skim i prawdopo­
dobnie Adamskim. 

\ Niemniej ciekawie 
'zapow iada się bieg 
i  na 200 m., gdzie ze 
'  strony AZS-u star 

tować będą ! S taw ­
czyk i Lipski, a w 

Gwardii Lipiec i Silski.
Gwoździem jednak pierwszego 

dnia zawodów powinien być po je­
dynek Lipca w biegu na 400 m. z 
Grzanką i Lipskim. Podczas gdy w 
biegach przewagę posiadają akade­
micy, konkurencje techniczne są do 
m eną gwardzistów.

Ponieważ zawody te będą jed­
nym z największych w ydarzeń spor 
towych w bieżącym sezonie w n a ­
szym mieście, jesteśm y przekonarti, 
że stadion Gwardii przez 2 dni za­
pełniać się będzie m iłośnikami spor 
tu  lekkoatletycznego. (Hen)

Koszykarze
poznańskiego
Kolejarza
grają z  Ogniwem
W  d n iu  ju t r z e j s z y m  g o śc ić  b ę d ą  w e  

W ro c ła w iu  k o s z y k a r k i  i k o s z y k a ­
r z e  p o z n a ń s k ie g o  K o le ja r z a .  P r z e c iw ­
n ik ie m  ic h  b ę d ą  d r u ż y n y  O g n iw a  (W ro  
c ła w ). Z e s p ó ł  m is t r z a  P o ls k i  s y g n a l iz u ­
je  s w ó j n a js i ln i e js z y  s k ła d  z G rz e c h o -  
w ia k ie m , R u s z k ie w ic z e m , F e n g le r s k im  
i K o la ś n ie w s k im  n a  c z e le .

D r u ż y n ą  p o z n a ń ­
s k ą  w id z ie l iś m y  ju ż  
k i lk a k r o tn i e  w e  W ro  
c ła w iu .  C e c h u je  ic h  
d o s k o n a ła  t e c h n ik a ,  
s z y b k o ść  i o p a n o w a  
n ie  s tr z a łó w . N ie ­
d z ie ln y  p r z e c iw n ik  
k o le j a r z y  m ło d a  p i ą t  
k a  O g n iw a  o d n io s ła  
o s ta tn io  s z e r e g  z w y  
c ię s tw  w  s p o tk a ­
n ia c h  z  c z o ło w y m i 

d r u ż y n a m i  k r a j u .  M ie d z y  in n y m i  w r o r  
ła w ia n ie  p o k o n a l i  I - l ig o w y  z e s p ó ł  o - 
s tr o w s k ie g o  K o le ja r z a .

Z a w o d y  z o s ta n ą  r o z e g r a n e  w  s a li  s p o r  
to w e j  O ś ro d k a  K . T . n a  S ta d io n ie  O lim  
p i js k im  o  g o d z . 1 9 -te j.

J a k o  p r z e d m e c z  o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a  
n ie  d r u ż y n  ż e ń s k ic h .

(Zuk)

Siatkarza AZS-u
podpisali

Pożyczkę Narodowa
y \7  szyscy siatkarze wrocławskie- 
”  go AZS-u z trenerem  Tadeu­

szem Osińskim na czele zadeklaro­
wali swój udział w subskrypcji 
Pożyczki Narodowej. - Sportowcy 
AZS-u rozumieją doskonale zna­
czenie i doniosły cel Pożyczki N a­
rodowej, o czym najlepiej świadczą 
wypowiedzi samych zawodników.

— Pożyczka Narodowa — powie­
dział kol. Włodzimierz Skibiński — 
to nie tylko nowe ośrodki przem y­
słowe, dalszy wzrost dobrobytu, 
ale, co jest ważne dla nas — spor­
towców, — wzrost nowych obiek­
tów sportowych, co pozwoli na le­
szcze większy rozwój i umasowie- 
nie ku ltury  fizycznej. Dlatego też, 
rozumiejąc doniosłe znaczenie Po­
życzki. deklaruję 15 roboczodnió- 
wek w swoim zakładzie pracy.

— Udział w Narodowej Pożycz­
ce jest nie tylko moim obyw atel­
skim obowiązkiem — mówi ko!. 
•Tózef Śliwka — lecz jest również 
obowiązkiem każdego sportowca 
Polski Ludowej. Rozumiejąc, że 
celem Pożyczki jest nowy wzrost 
w dziedzinie przemysłu, kultury, 
oświaty i sportu z wielką radością 
zdeklarowałem się na 9 dniówek 
w swoim zakładzie pracy.

— Musimy z całą satysfakcją 
stwierdzić — mówi trener sia tk a ­
rzy Tadeusz Osiński — iż już dzi­
siaj nie ma w naszych szeregach 
siatkarzy takich, którzyby nie pod­
pisali Pożyczki Narodowej. Każdy 
siatkarz AZS-u zdeklarował pewną 
sum ę czy to w swoim zakładzie 
pracy, czy też na swojej iczelni. 
My, sportowcy — mówi dalej t re ­
ner — solidaryzując się z naszym 
Rządem Ludowym, przystępujem y 
do Pożyczki w m iarę naszych moż­
liwości i wzywamy do tego chw a­
lebnego czynu inne sekcje AZS.

(H)

Ostatnie spotkanie 
pięściarskie
o mistrzostwo 
Doi. Śląska
\ / f a ł o  kto spodziewał się, że pięś- 
**•*■ ciarze dolnośląskiej klasy wy­
dzielonej walczyć będą jeszcze w 
czerwcu. Ostatni mecz Ogniwo '— 
OWKS zaprojektowany term inarzy 
kiem na kwiecień z różnych powo­
dów był kilkakrotnie odkładany i 
definitywnie odbędzie się on w dniu 
dzisiejszym o godz. 18-tej, w no- 
wootwartym  Ośrodku Sportowym 

OWKS przy ul. Ra 
cławickiej na Krzy 
kach.

W prawdzie Ogni 
wo w poprzednich 
meczach zapewniło 
sobie przewagę 
punktową, w ystar­
czającą na zdoby­
cie m istrzostwa 

Dolnego Śląska, mimo to dzisiejszy 
mecz zapowiada się interesująco.

Na ringu Ośrodka przy ul. R a­
cławickiej dojdzie do kilku cie­
kawych pojedynków. I tak  Wa- 
luga spotka się z Ciupką, K u­
rowski IX z Żurawskim, a Słup­
ski z Ratajczakiem. Być może, że 
dojdzie do pojedynku w wadze 
ciężkiej Gondek—Wieczorek.

(Bil).

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

W dniu dzisiejszym zadźwięczą klingi
Elita szeimlerzy na starcie

mistrzostw Okręgu
W  D N IU  d z is ie js z y m  o g o d z . 17 w  O ś ro d k u  W F  (S ta d io n  O l im p ijs k i)  r o z ­

p o c z y n a ją  s ię  2 -d n lo w e  m is t r z o s tw a  D o ln e g o  Ś lą sk a  w  s z e rm ie rc e .  T u r ­
n ie j  o d b ę d z ie  s le  w  k o n k u r e n c j i  ż e ń s k i e j  i m ę s k ie j  I r o z e g r a n y  z o s ta n ie  w e  
f lo re c ie ,  s z a b li  1 s z p a d z ie . U d z ia ł w  m is tr z o s tw a c h  z g ło s iło  k i lk u d z ie s ię c iu  
z a w o d n ik ó w  z B u d o w la n y c h ,  O W K S -u , s t a l i  P a f a w a g u ,  K o le ja r z a ,  A Z S -u  1 
U n ii.

MusialóiDna

N a p la n s z y  s ta n ie  d o b o ro w a  s ta w k a  - 
s z e r m ie r z y .  W  ty m  r o k u  p o  ra z  p ie r w -  I 
sz y  d o jd z ie  d o  w a lk i  p o m ię d z y  s ta r y -  | 
m i r u ty n ia r z a m i  a m ło d z ie ż ą , m a ją c ą  j 
p o w a ż n e  s z a n s e  n a  z d o b y c ie  ty tu łó w  I 
m is tr z o w s k ic h .  J e d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  j 
k o n k u r e n c j i  p o w in ie n  b y ć  f lo r e t  m ę ­

s k i .  W  b r o n i  te j  
w a lc z ą :  W o rtm a n ,
K u s z e w s k i,  L u d w i-  
c z a k  (S ta l  P a fa w a g ) . 
P la m ie n ia k ,  T o k a -  
ro w s k i  (K o le ja rz )  o - 
ra z  K n a p p  (B u d o w ­
la n i) .  N a jw ię k s z e  
sze  sz a n s e  n a  m i ­
s tr z o s tw o  w l  f lo r e ­
c ie  m a  M a re k  K u ­
s z e w s k i,  k t ó r y  ju ż  
k i lk a k r o tn i e  w y g r a ł  
z W o rm a n e m .

S z a o llś c i  d o ln o ś lą s c y  są  b e z s p rz e c z ­
n ie  n a j le p s i  w  P o ls c e , co  u d o w o d n i l i  
o d n o s z ą c  z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  w  
s z a b li  n a  m is tr z o s tw a c h  d ru ż y n o w y c h .

N a  p la n s z y  z o b a c z y m y  w ię c  m i ­
s t r z a  P o ls k i  S u s k ie g o  i o l im p ijc z y k a  
D o b ro w o ls k ie g o .  N a jp o w a ż n ie js z y m i 
k o n k u r e n ta m i  ic h  b ę d ą  O s ta ń k o w lc z , 
b r a c i a  K u s z e w s c y  o r a z  K n a p p  z B u ­
d o w la n y c h .  N ie s p o d z ia n k ę  m o g ą  s p ra  
w ić  L .id w ic z a k  o r a z  S o k o ło w s k i,  
S m ia łk o w s k i  1 O d rz y w a łe k  (O W K S ). 1 
T y tu łu  m is t r z a  b ro n i  J a g ie ł ło  (S ta l.) . ! 
W s z p a d z ie  b ó j  r u ty n ia r z y  z m ło d z ie  | 

żą  b ę d z ie  ró w n ie ż  z a c ię ty .  Z je d n e j  ! 
s t r o n y  s ta n i e  S u s k i .  O s ta ń k o w ic z ,  W o rt  j 
m a n , O se s to w ic z , z d r u g ie j  l e w o rę k i  K r a  ! 
j e w s k l  i S ta n is ła w  K u s z e w s k i .  N a j le p -  I 
s z y m  w  te j  s ta w c e  w y d a je  s ię  b y ć  S u s  
k i ,  a le  i tu  m o g ą  z a jś ć  d u ż e  n ie s p o ­
d z ia n k i  O b a j m ło d z i  p a f a u a g o w c y  w y  
g r a l i  t u r n i e j  w  K a to w ic a c h ,  p o k o n u ją c  
w ie lu  d o b r y c h  z a w o d n ik ó w .

N ie  w ie m y  je s z c z e  j 
c z y  w  b r o n i  te j  s t a r  j 
to w a ć  b ę d ą  W a lig ó r  
s k i  (A Z S) i O le k s ie -  
w ic z  (B u d o w la n i) ,  j 
N a js ła b ie j  j e s t  w e  
f lo r e c ie  k o b ie t .  Z a ­
w o d n ic z k i  W ro c ła ­
w ia  b a rd z o  m a ło  t r e  
n o w a ly  w  ty m  s e z o ­
n ie .  N ie* b y ło  im ­

p re z ,  w  k tó ry c h  m o g ły b y  w s k a z a ć  sw o  
j e  u m ie ję tn o ś c i .  W turn i<  |  s p o tk a ją  
s ię  K n a p ik ó w n a .  N iw ic k a ,  A lu s ia łó w n a . 
S o b c z a k ó w n a ,  C ł* z ó w n a  i W a lig ó rs k a

Notatnik
re p o rte ra

z A Z S -u . M o że  s ta n ie  n a  p la n s z y  u -  
t a l e n to w a n a  M o c h n a c k a  z w a łb rz y s k ie  
g o  G ó r n ik a  o r a z  S e n k o w  (P a fa w a g ) , 
k tó r e  n ie  s ta r to w a ły  w  o s ta tn im  m ie ­
s ią c u .

P e w n y m  k a n d y d a te m  w  p u n k t a c j i  
d ru ż y n o w e j  są  s z e r m ie r z e  S ta l i  -  P a f a -  
w a g u . O d a ls z e  lo k a ty  w a lc z y ć  b ę d z ie  
m ło d z ież  K o le ja r z a ,  O W K S -u , B u d o w ­
la n y c h  i. A Z S -u .

W  d n iu  d z is ie js z y m  s t a r tu j ą  k o b ie ­
ty  i r o z p o c z n ą  e l im in a c je  sz a b liśc i ,  
j u t r o  w  n ie d z ie lę :  f lo r e t  m ę s k i ,  s z p a  
d a  i f in a ł  s z a b li ;  D w u k r o tn a  b a ta l i a  
n a j le p s z y c h  d o ln o ś lą s k ic h  k l in g  z a p o  
w ia d a  s ię  n a d z w y c z a j  c ie k a w ie .  W y ­
ło n i  o n a  z p e w n o ś c ią  s z e re g  m ło d y c h  
ta le n tó w .

A r b i t r a m i  p o s z c z e g ó ln y c h  w a lk  b ę ­
d ą  K a ż m le r c z a k  (Ł ó d ź) o r a z  w r o c ła ­
w ia n ie  P o p ie l ,  K u le c z k o , O s ta A k o - 
w lc z , S u s k i  i M o ra w s k i.  (S ę d z io w a ­
n ie  w  sz p a d z ie  o d b ę d z ie  s ię  p r z y  p o ­
m o c y  a p a r a tu  e le k try c z n e g o ) .  O r g a ­
n iz a to re m  m is tr z o s tw  j e s t  S ta l  -  P a,- 
fa w a g .

(Zuk)

Idziemy
na mecz żużlowy
W ia d o m o ś ć  o m a ją c y m  s ię  o d b y ć  

l ig o w y m  n icc z u  ż u ż lo w y m  p o m ię ­
d z y  B u d o w la n y m i W a rs z a w a  i S p ó jn ią  
W ro c ła w  z o s ta ła  p r z y j ę ta  z r a d o ś c ią  
p rz e z  w ro c ła w s k ic h  m iło śn ik ó w  t e j  g a ­
łęz i s p o r tu .  W ie m y  z d o ś w ia d c z e n ia ,  że  
ż u ż e l o d d a w n a  c ie sz y  s ię  w  n a s z y m  
m ie ś c ie  w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  1 
p o p u la rn o ś c ią .

Ś w ia d c z y  c h o c ia ż b y  o  ty m  fa k t ,  t e  
n a  m e c z e  d r u g o rz ę d n e  u c z ę sz c z a  w ię ­
c e j  p u b l ic z n o ś c i ,  n iż  n a  s p o tk a n ia  w  
in n y c h  g a łę z ia c h  s p o r tu  n a w e t  o  w ię k  
sz y m  c h a r a k t e r z e  i z n a c z e n iu .

N ie  s p o d z ie w a m y  
s ię  w ie lk ic h  s u k c e ­
s ó w  p o  z a w o d n ik a c h  
S p ó jn i,  p o n ie w a ż  
j a k  w ie m y , s e k c ja  
ich  z a w ią z a ła  s ię  n ie  
d a w n o  i n ie  p o s ia d a  
ła  d o ty c h c z a s  p o ­
rz ą d n y c h  m a s z y n .  O - 
b e c n ie  o t r z y m a l i  o n i  
1-go  E x c e ls io ra  i 3 
M a r t in  -  J a p y .  P r z e  

c iw n ic y  ic h  p rz y j-e ż d ż a ją  n a  n ie d z ie ln y  
m ec z  w  n a js i ln ie js z y m  s k ła d z ie  nV  cze  
!e  z Z e n d e ro w s k im , K w a ś n ie w s k im  i 
F i ja łk o w s k im  a  p o n a d to  p rz e w o ż ą  
z e  so b ą  3 e x c e ls io r y  i 1-go  M a r t in  - J a ­
p a .

J a k  w id z im y , n ie  m o ż n a  tu  m ó w ić  o 
ró w n o śc i  s ił  i s z a n s  o b u  z e sp o łó w . M a 
s z y n y  ty p u  E x c e ls io r  są  s i ln ie js z e  o d  
M a r t in  - J a p ó w  o  o k o ło  3 K M . P o ­
n a d to  s p rę ż a n ie  u  E x c e ls io ra  j e s t  o 
w ie le  w y ż sz e , w  z w ią z k u  z c z y m  Tta- 
v e t  s ła b ie j  w y s z k o lo n y  z a w o d n ik  j a d ą  
c y  n a  n im , m a  w ię k s z e  s z a n s e  n a  o d ­
n ie s ie n ie  z w y c ię s tw a .

O m o ż liw o ś c ia c h  z a w o d n ik ó w  g o śc i 
n ie  b ę d z ie m y  p is a l i ,  p o n ie w a ż  w s z y ­
s c y  o n ic h  s ły s z e li  i w ie d z ą  co  są  
w a r c i .  Z e s p ó ł  g o s p o d a rz y  o p ie r a  s ię  
w  w ię k sz o śc i  n a  m ło d y c h  ż u ż lo w c a c h , 
k tó rz y  ze  s p o r te m  ty ra  z e tk n ę l i  s ię  
od  n ie d a w n a .  M im o  to  t a c y  z a w o d ­
n ic y  j a k :  C h u d a la ,  K o s ic rb  i K a p a ła  
s p ra w i?  ju ż  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie  
n i e j e d n ą  n ie s p o d z ia n k ę .
O p ró c z  n ic h  s t i r t o w a ć  b ę d ą  S z n e c e r ,  
S a la b o ń  i P lo tlc z k a .

P o c z ą te k  m e c z u  o  g o d z . 1 6 -te j n a  
S ta d io n ie  O l im p i js k im .

(H en )

R a d io
S O B O T A , 23 c z e rw c a  1951 r . 

P r o g ra m  I.
5.00 P o c z  a n d . 5 03 S y g n a ł  c z a s u  S-.05 

W iad . p o r a n n e  5.10 A u d . d la  w s i 5.20 
K o n c e r t  6.00 P r o g ra m  6 05 R a d z  p ie ś n i  
m a s o w e  6.15 M u z y k a  6.30 D z ie n n ik  6.45 
M u z y k a  6.50 G im n a s ty k a  7 00 K o n c e r t  
7.55 W iad . p o r a n n e  8.00 M u z y k a  8.55 
A u d . s z k o ln a  d la  k l .  l ic . 9.15 I n fo r m a ­
c je  9.20 M u z y k a  9.50 P o g a d a n k a  • 10.10 
K o n c e r t  10.50 P ie ś ń  m a s o w a  10.55 A u d . 
s z k o ln a  d la  k l .  I I I  — IV  31 15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i  . 11 45 N a  s w o js k ą  n u tę  
15.25 P r o g ra m  15 30 A u d . d la  ś w ie tl ic  
d z iec . 16 00 D z ie n n ik  16.20 K o n c e r t  17.00 
M u z y k a  17 15 Z k c a ju  i ze  ś w ia ta  17.45 
P o g a d . n a u k .  17.55 . .P o r o z m a w ia jm y "
18.00 A u d . „ K o m p o z . ty g o d n .“ 18.35 F e -  
ł ie e to n  18.45 N a je . a u d . 19.00 Z n a s z y c h  
p ie śn i  19.20 M u z y k a  19 50 S ta n  p o g o d y
20.00 D z ie n n ik  20.26 W iad . s p o r t .  20.S0 
K r o n ik a  K u l tu i  21.15 M u z y k a  ta n .  22 10 
W sze c h n ica  22 30 R e c i ta l  f o r te p  23 00 
O s ta tn ie  w ia d  23.10 P r o g ra m  n a ' j u t r o  
23.17 H y m n .

P r o g ra m  II.
5.00 P o rz .  a u d . 5.03 S y g n a ł  c z a s u  5 05 

W iad . p o r a n n e  5 :0  A ud- d la  w s i 5.20 
K o n c e r t  6.00 W ia d . p o i a n n e  6 05 G im ­
n a s ty k a  fi 45 P r o g ra m  6.50 M u z y k a  7.00 
D z ie n n ik  7.15 M u z y k a  7.20 W sze c h n ica  
7.40 M u z y k a  7 55 W ia d o m o śc i 8.00 P o ­
w ie ś ć  13.25 P r o g ra m  13.30 A u d  sz k  d la  
k l. I I I  i IV 13.50 M u z y k a  14 3>ł A ud . 
sz k . d la  k l .  lic . 14.F0 K o n c e r t  15.30 A n d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c  -16,00 M u z y k a  o rg a n .  
16.20 P r o g ra m  16.25 Z m ia s t  1 w s i DI. 
Ś la s k a  16.45 A u d  d la. d z ie c i 17.00 W iad . 
p o p o łu d n .  17.05 R e p o r ta ż  17.15 K o n c e r t  
17.35 K o n c . m u z . lu d o w e j  18.00 J e lo n e k  
i s y n  18.15 A u d . p o e ty c k a  18 35 M u z y k a
19.00 Z e  s ta r y c h  c z a so p . 19.20 K o n c e r t  
19.58 S ta n  p o g o d y  20 00 D z ie n n ik  20 26 
W ia d o m  s p o r t .  20.40 M u z y k a  21.00 A u d . 
d la  J u g o s ła w ii  21.30 A ud  d la  F r a n c j i
22.00 M u z y k a  22.30 K o n c e r t  23.00 O s ta t ­
n ie  w ia d o m . 23.10 K o n c e r t  23.55 P r o ­
g ra m  n a  j u t r o  0.02 H y m n .

W  n ie d z ie lę  w  Ł o d z i o d b ę d ą  s ię  m i­
s tr z o s tw a  P o łs k i  w  5 -b o ju  m ę ż ­

c z y z n  i 3 -b o ju  k o b ie t .  Z  w o j.  w r o c ­
ła w s k ie g o  w y je ż d ż a ją :  P a s z k ó w n a  o ra z  
H a lo c z k o , L e n k ie w ic z ,  R u t i F u r m a n e k .

N o w a k  i R o n c z e w s k a  z G w a rd i i  n ie  
w y ja d ą  d o  L o d z i ze  w z g lę d u  n a  z a w o ­
d y  le k k o a t le ty c z n e  A Z S  — G w a rd ia .

Z a w o d n ic y  z g ło sz ą  s ię  d z is ia j  w 
g o d z . 8 — 1 o w W K K F . W y ja z d  n a s tą ­
p i  o g o d z . 13 -te j.

★
W  n ie d z ie lę  w  K r a k o w ie  z o s ta n ie  r o ­

z e g ra n y  m e c z  z p a a ś n lc z y  p o m ię d z y  re  
p r e z e n ta c j a m i  o k rę g ó w  w ro c ła w s k ie g o  
i k r a k o w s k ie g o .

★
M is trz o s tw a  ju n io r ó w  w o j. w r o c ła w ­

s k ie g o  o d b ę d ą  s ię  w  n ie d z ie lę  w  Ś w id ­
n ic y .  D o m is tr z o s tw  z g ło s iło  s ię  140 z a ­
w o d n ik ó w '.

★
S ę d z ia  l e k k o a t le ty c z n y  o b . M a la n o w ­

sk i p ro sz o n y  je s t  o z g ło s z e n ie  s ię  w  
d n iu  d z is ie js z y m  o g o d z . 16,30 n a  s t a ­
d io n ie  G w a rd i i  w  c e lu  o b ję c ia  k ie r ó w  
n lc tw a  b ie g ó w  w  m ię d z y z rz e s z e n io w y m  
m e c z u  G w a rd ia  — A Z S .

(B il)

Szedł przed siebie nie zastanaw iając się dokąd idzie, 
w jakim  kierunku. Było mu zresztą wszystko jedno. Do 
pojutrza m iał czas... Odtwarzał w pamięci wszystkie 
szczegóły rozmowy z Rooge. Ten łajdak m usiał go n a ­
praw dę uznać za godnego siebie kolegę, skoro tak  od 
razu zgodził się dać mu pracę w tym  przeklętym  labo­
ratorium .

Nagle oślepiła go myśl. A co, jeżeli to wszystko jest 
pułapką, jeżeli Rooge mu nie wierzy i chce go schwytać. 
Co, jeżeli oni już wiedzą, że doktór Sasaki i Takeo Fu- 
kuda to jedna i ta  sama osoba. Może to wszystko było 
z góry ukartow ane przez nich, podobnie jak  on ukarto - 

. wal swój plan przeciw nim. Jeżeli tak, to trzeba jak  n a j­
prędzej zawiadomić o wszystkim towarzyszy. Gdyby go 
zaaresztowano, nie wolno zaprzestać poszukiwań. Być 
może. że Rooge oszukał go, mówiąc o przeniesieniu labo­
ratorium  z Kobe do Tokio. W ierzył jednak w to, że 
w  Kobe rzeczywiście prowadzono badania. Mówiła mu 
o tym  obecność Otomury, jego tajemnicze znikania 
w owym gm achu strzeżonym przez wartowników. Tam ­
ten ślad nie mógł być fałszywy. Gdyby więc jego za­
t r z y m a n o ,  towarzysze będą mogli iść po tym śladzie tak 
długo, aż w ytropią siedlisko bestii.

O pari się o latarnię. O trząsnął się i nagle roześmiał 
się głośno. Jak ie  idiotyczne myśli mogą strzelić czasem 
człowiekowi do głowy. Z jakiej racji Rooge m iałby za­
stawiać nań pułapkę. Przecież gdyby go podejrzewano, 
nie wyszedłby wolno z jego gabinetu. Zaaresztowano by 
go z miejsca. A on już gotów był narobić gwałtu i ucie­
kać przed aresztowaniem.

Ei Takeo, Takeo — powiedział do siebie — stajesz 
się zb'vt nerwowy. A to wstyd. Ludzie o słabych nerwach 
nie powinni brać się za rozwiązywanie poważnych 
spraw".

Rozejrzał się wokół siebie zdumiony. Był w parku. 
Alejam i biegały dzieci napełniając powietrze gwarem 
roześmianych głosików. W spaniałe kw ietniki roztaczały 
odurzający zapach. Oczy bolały od nadm iaru barw  i od-
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cieni. W górze, nad głowami szumiały gęstym listowiem 
drzewa.

Fukuda usiadł na ławce. W yciągnął nogi przed siebie 
i zmrużył oczy. Trzeba się teraz zastanowić, co będzie 
dalej. Z chwilą gdy uda mu się zdemaskować fabrykę 
śmierci, trudno będzie się ukrywać. Am erykanie dosta­
ną ataku szału i rzucą się na poszukiwanie rzekomego 
doktora Sasaki jak  psy gończe. A Fukudzie wcale nie 
uśmiechało się wpaść w ich łapy. O nie. Trzeba przecież 
skończyć doświadczenia z surowicą. Tylko jak. Obietni­
ce sekretarza w sprawie urządzenia dlań laboratorium  
były ponętne. Nie wątpił, że towarzysze myśleli 
o tym poważnie. Ale Takeo m usiałby się ukryć przed 
światem, zamknąć się w samotni, aż o nim zapomną. 
Kto wie, jak  długo może to trwać. Rok... dwa... trzy...

Poczuł na sobie czyjeś uważne spojrzenie. Otworzył 
oczy. 0  kilka kroków przed nim stała  Tanima. Jej 
szczupła, roześmiana twarzyczka prom ieniała radością.

Zerwał się na równe nogi. Poczuł się nagle dziwnie 
lekki, wszystkie troski uleciały gdzieś bardzo daleko, 
widział przed sobą jej wilgotne, migdałowe oczy i to wy­
dało mu się w tej chwili najważniejsze.

— Tanim a — wypszeptał, ujm ując jej dłonie w swoje 
ręce. — Skąd się tu  wzięłaś.

Dziewczyna uśm iechnęła się figlarnie.
— Wyskoczyłam z kwiatu. Z tam tej róży — wskazała 

palcem kwietnik. — Nie — spoważniała — nie z kwiatu, 
Takeo. Szłam za tobą przez cały czas.

— Jak  to? — zdziwił się.

Po prostu, mój Takeo, szłam za tobą krok w krok, 
kiedy śpieszyłeś do tego obrzydliwego porucznika. Cze­
kałam  na ciebie, zanim od niego wyszedłeś. I nie odstę­
powałam cię, gdy skierowałeś się do parku.

— Jesteś strasznie miła. Tanimo.
— O, zaczynasz mi prawić komplementy — żartobli­

wie pogroziła mu palcem. — Zostawmy to na później. 
Teraz opowiedz mi, co robiłeś u tego porucznika i o czym 
mówiliście.

Fukuda powtórzył jej przebieg rozmowy nie pom ija­
jąc żadnego szczegółu. Kiedy doszedł do pożegnania 
z Roog‘em, Tanima klasnęła:

— Wiesz, to wspaniałe. Jesteś zachwycający. Okręci­
łeś go sobie dookoła palca.

— Czy aby na pewno — zamyślił się Fukuda. — Mam 
jakieś dziwne przeczucie, że to wszystko wcale nie pój­
dzie gładko.

— Nie denerwuj się. Policja wciąż nie może ciebie 
odnaleźć. Mówił mi sekretarz...

— A właśnie chciałbym go zobaczyć — przerw ał jej.
— To niemożliwe. Sekretarz zapowiedział, że aż do 

chwili zakończenia poszukiwań nie powinieneś spotykać 
się ani z nim, ani z nikim spośród naszych towarzyszy.

Fukuda chciał coś powiedzieć.
— Nie gniewaj się, Takeo. Sekretarz ma rację, Prze­

cież Am erykanie mogą chcieć cię wybadać, może naw et 
już ciebie śledzą. Zrozum, że gdyby zobaczyli cię w roz­
mowie z kimś, kogo znają jako komunistę, cały plan 
byłby do niczego.

Fukuda ponuro pokiwa! głową.
— Może i słusznie. Bo ja wiem.
— Mam dla ciebie jeszcze jedną nowinę — głos dziew­

czyny zadrżał nagle.
— Co ci jest, Tanima? — zaniepokoił się Fukuda. — 

Czyżby coś przykrego?
(Ciąg dalszy nastąpi)
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